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NOWE OBLICZE WSI.
Polityka na w l a ś c iw e m  m ie jscu .

Stosunek ogółu włośch ństwa •wzglę
dem organizacyj społeczno-rolniczych 
był doniedawna prawie obojętny. Skła
dał się na to szereg czynników.

Za czasów niewoli, władze zabór 
cze w Kongresówce zakazywały tego 
rodzaju instytucyj, dążąc raczej do 
zniżenia poziomu kulturalnego wsi, 
aniżeli do podniesienia. Pracę oświa- 
towo-społeczną prowadzono więc w 
ukryciu i zakrojoną na małą skalę.

W Wieikopolsce zaś wszelkie sto
warzyszenia rolnicze, kółka włościań
skie  i towarzystwa rolnicze bardzo się 
rozwinęły, opierając swą pracę pod 
hasłem gospodarczem, ale na tle na- 
rodowościowem. Silne współzawodnic
two z organizacjami Diemieckieml, 
popieranemi przez rząd, wykazało do
datnie rezultaty. Organizacje społecz
ne polskie opierały się na spółdziel
czości. Włościanie przestali być bier 
ną masą. Zabór pruski wytworzył typ 
rolnika, biorącego świadomy udział w 
ogólnym ruchu postępu gospodarczego.

W Małopolsce. gdzie jaknajszerzej 
starano się budzić antagonizm pomię
dzy różnemi sferami, oraz do wszyst
kiego mieszano politykę, ruch ludowy, 
zamiast podnosić i rozwijać włościan, 
utrzymywał ich na pierwotnym pozio
mie pogłądów społeczno - gospodar
czych.

W odrodzonej Rzeczypospolitej już 
przy pierwszych wyborach do Sejmu 
ustawodawczego, partje polityczne roz
winęły silną działalność agitacyjną. 
Wzburzone przejściami wojennemi u- 
mysły, ostatDie wypadki rewolucyjne 
w Rosji, tworzenie się wewnętrzne 
m łodego państwa, różnorodne prądy i 
hasła, rozbrzmiewające wokoło — 
wszystko to składało się na skiero
wanie zainteresowań wsi raczej w kie
runku zagadnień politycznych, aniżeli 
zawodowych.

Rolnictwu powodziło się finansowo 
dobrze, była dewaluacja, potem nad
spodziewany okres zwyżek cen na 
na płody rolnicze. Każdy, choćby na j
gorzej pracował na roli, miał dochód. 
Pocóż więc organizowanie się, na co 
ksztełcenie?

Dopiero w dobie kryzysu gospodar
czego, gdy się przekonano, że poje- 
dyńczy rolnik jest niemocen, a jedy
nie wspólna, zbiorowa akcja może cze
goś dokonać, rolnicy nawrócili na 
właściwą drogę. Mamy liczne przy
kłady oprzytomnienia i zdrowego roz
sądku. W pow. m akowskim  kilka t y 
sięcy rolników dobrowolnie się opo
datkowało, byle stworzyć wspólną a k 
cję, mającą na celu nie politykę, lecz 
silny front rolniczy. Pod tym wzglę
dem kryzys odegrał rolę przełomową. 
Zcementował to, co było rozdrabnia
ne i skłócone pod wpływem polityki 
rządów zaborczych, a także rezultatem 
demagogicznej agitacji partyj politycz
nych, które zwalczały ostro hasła za
wodowe, jako kolidujące z partyjnym 
podziałem obywateli.

W szystko to jednak  na szczęście 
jest  poza nami. Organizacje o charak
terze zawodowym biorą na wsi s ta 
nowczo górę nad wszelkiemi innemi. 
T. zw. .w ie lka  polityka” poczyna zaj

mować właściwe miejsce w życiu rol
nika, aczkolwiek partje bynajmniej nie 
rezygnują ze swych zakusów, o czem 
świadczą najlepiej ostatnie oświadcze
nia pro foro tx terno  ze strony endecji 
i PPS.

Jak  dalece dominuje już dzisiaj na 
wsi poczucie konieczności stworzenia 
silnych więzi organizacyjnych—świad 
czy o tem  najlepiej odbywający się 
obecnie tvdzien rolniczy. Postulaty rol

nictwa nie rodzą się już  dzisiaj z na
tchnienia teoretyków — amatorów na 
konwentyklach partyjnych, lecz idą 
wielką falą od wsi, powiatów i w o
jewództw do stolicy. Przedyskutowa
ne i przesiane przez właściwe ramy 
zjazdów, rezolucje te rzeczywiście o- 
brazować będą pragnienia wsi. Może
my śmiało wyrazić nadzieję, że w tem 
ziarnie ostatecznych wniosków napraw 
dę niewiele będzie chwastów politycz
nych.

Zapiszmy to na jeszcze jedną do
datnią pozycję kryzysu gospodarczego.

I n ż .  S t e f a n  G l i n k a .

Swieto Niepodległości w stolicy
Rewja  s i ł  zbrojnych przed Marszałkiem Piłsudsk im.

WARSZAWA. Święto Niepodle
głości cała Poiska obchodziła wczoraj 
nader uroczyście, dając wyraz— wobec 
różnych zakusów na całość Rzeczy
pospolitej — niezłomnej woli wszyst
kich obywateli trw ania  na straży n ie 
podległości ziem naszych.

Stolica już  w przeddzień uroczys
tości przybrała odświętny wygląd; 
na wszystkich budynkach powiewały 
flagi, wiele domów i gmachy publicz
ne udekorowano zielenią, portretami 
i emblematami narodowemi.

Glównem ogniskiem uroczystości 
stał się pałac Belwederski, gdzie z 
zapadnięciem zmroku zgromadziły się 
20.000-czne t łum y publiczności, obser
wujące hołd, złożony przez delegacje 
wojskowe i organizacje społeczne 
Marszałkowi Piłsudskiemu, twórcy 
Polski Odrodzonej.

Wczoraj, w dniu właściwej rocz
nicy odbyło się zrana uroczyste nabo
żeństwo, na którem obecny był Pan 
Prezydent ze świtą, rząd w komplecie, 
korpus dyplomatyczny i przedstawi
ciele władz stolicy.

Po nabożeństwie zgromadziły sie

na placu Marszałka Piłsudskiego od* 
działy wojskowe wszystkieh roozajów 
broni, przysposobienia wojskowego i 
policji państwowej — i ustawiły się 
frou t-m  do grobowca Nieyr- '-cgo 
Żołnierza, przed którym  ustawiono try
buny dla przedstawicieli rządu, Sejmu, 
Senatu, dyplomacji i prasy. Olbrzymie 
t łum y publiczności zaległy chodniki, 
okalające płac rewji.

Przybycie Marszałka Piłsudskiego 
powitane zostało przez tłum y publicz
ności niezwykle entuzjastycznie. Roz
poczęła się po chwili defilada, którą 
orzyjął Marszałek Piłsudski w asyście 
I wicemin. spraw wojsk., gen. Fabry- 
cego. Defiladę, która trwała przeszło 
godzinę, prowadził dowódca O. K. 1 
gen. Jarnuszkiewicz, odbyła się ona 
pod znakiem motoryzacji armji.

Doskonała postawa oddziałów woj
ska, policji i P. W. wzbudziła pow
szechny zachwyt.

Po skończonej rewji Marszałek 
przywitał się z członkami korpusu 
dyplomatycznego, poczem, żegnany 
owacyjnie przez t łum y publiczności, 
odjechał do Belwederu.

Odsłonięcie pomnika
poległych lotników w Warszawie.

WARSZAWA. Prawie jednocześnie 
z zakończeniem rewji na placu Mar
szałka Piłsudskiego, rozpoczęły się na 
placu Unji Lubelskiej uroczystości 
odsłonięcia pomnika ku czci poleg
łych lotników.

Na plac Unji przybył witany hu
raganem entuzjastycznych okrzyków 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej w 
otoczeniu członków domu wojskowego 
i cywilnego.

Pan  Prezydent podchodzi do pom
nika i przecina sznur przytrzymujący

białe płótno, osłaniające pomnik.
Opada biały całun, na szarem, 

zasnutem chmurami tle nieba wykwita 
monumentalna postać lotnika.

Rozpoczęły się przemówienia, od
czytano następnie ak t  erekcyjny pom
nika, poczem złożono olbrzymi stos 
wieńców i kwiecia.

Pan Prezydent Rzplitej całuje m a
łego Henia Żwirkę, który wraz z 
m atką obecny jest na uroczystości, 
Doczem, żegnany dźwiękami Hymnu 
Narodowego, opuszcza plac.

Rozruchy w Genewie i Lozannie
GENEWA. W Lozannie usiłowali 

komuniści urządzić oemonstrację ulicz
ną. Pogotowie policyjne rozpędziło de
monstrantów. Aresztowano kilka osób. 
Komunista Trochet, jeden z przywód
ców przedwczorajszych rozruchów w y
głosił w Lozannie przemówienie pu
bliczne, mimo zapowiedzi, iż zostanie 
aresztowany.

Dziś odbędzie się pogrzeb cfiar 
walk ulicznych, którzy pochowani zos
taną na koszt miasta. Policja z obawy 
przed powtórzeniem się rozruchów za

rządziła specjalne środki ostrożności*
Stronnictwo socjalistyczne żąda na

tychmiastowego zwolnienia aresztowa
nego Nicole'a. Rząd jednakże odmówił 
wypuszczenia Nicoli na wolność na
wet za kaucją. Prawdopodobnie stanie 
on przed sądem, oskarżony o zakłóce
nie spokoju publicznego. Grozi mu 
kara więzienia od 3 do 10 lat.

Noc upłynęła w Genewie spokojnie. 
Żandarmerja przejeżdżała bezustannie 
w samochodach przez ulice miasta, 
aby zapobiec zbiegowiskom ulicznym.

Zwaln ian ie  s t u d e n t ó w
uniwersytetu warszawskiego 

za udział w zajściach.
WARSZAWA. Rano rozpoczęło się 

zwalnianie studentów wyższych uozel- 
ni. których zatrzymano w związku z 
zajściami w domu akademickim i de
monstracjami na mieście.

Dochodzenie przeciw zatrzymanym 
będzie w dalszym ciągu prowadzone, 
następnie zaś sprawa zajść będzie 
skierowana na drogę sądową, o czem 
władze powiadomią rektoraty.

Impor t  po l sk ich  p roduk tów mięsnych
do Anglji.

LONDYN. W wyniku prac nad 
ustaleniem kontyngentów przywozo
wych na produkty mięsne — Polska 
otrzymać ma od 21 listopada 10.2 proc. 
importu bekonów i szynek.

Za podstawę obliczenia wzięto sier
pień, wrzesień i październik br. W ten 
*p^sób impori polski wynosić będtie 
około 19 D00 centnarów bekonów > 
szynek tygodniowo. (ATE)

Z b ro d n ic z e  plany ( l iemiec.
PARYŻ. B. m inister spraw zagra

nicznych Italji, hr. Sforza oświadczył, 
że po ostatniem odnowieniu trójporo- 
zumienia między Niemcami, Austrją  
i Itaiją niemiecki sztab generalny za
proponował włoskiemu sztabowi ge
neralnemu nowy układ, przewidujący 
na wypadek wojny koncentrację armij 
obu krajów na terytorjum Szwajcarji. 
Sztab włoski przedstawił ten plan rzą
dowi, który odmówił przyjęcia go do 
wiadomości i sprzeciwił się energicz
nie dalszemu omawianiu tej sprawy.

Dzień ś m ie r t e ln y c h  wypadków.
BERLIN. Zanotowano szereg śmier

telnych wypadków w różnych okoli
cach Niemiec.

W czasie reperacji wielkich rur 
gazowych w Szczecinie 4-ch robotni
ków uległo poważnemu zatrnciu. 2 ch 
z nich nie zdołano już uratować. — 
Dwóch pozostałych zaś odwieziono w 
stanie cjężkim do szpitala.

W Essen uległo zasypaniu miałem 
5 osób, które podkopy wały się do jed 
nej z kopalń, poszukując zdatnego do 
użytku paliwa. 3 ofiary wypadku po
niosły śmierć na miejscu, 2 pozostałe 
z ciężkiemi obrażeniami opatrzono w 
szpitalu.

Pozatem na dworcu w Saasen pod 
Fałda  pociąg pasażerski najechał na 
pociąg towarowy, przyczem 10-clu pa
sażerów odniosło rany. Kilka wago
nów uległo wykolejeniu.

Franc ja  zab iega  w Ameryce  
o o d r o c z e n i e  s p ł a t y  d łu g ó w .

PARYŻ. Ambasador francuski w 
Waszyngtonie odbył wczoraj konf. z 
ministrami spraw zagr. St. Zjadn. w 
sprawie odroczenia spłaty długów 
francuskich. Wyniki konferencji nie 
są jeszcze znane.

Konferencja ta odbyła się nazajutrz 
po złożeniu przez ambasadora angiel
skiego w Waszyngtonie noty, doma
gającej się przedłużenia moratorjnm 
Hoovera.
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Kwest ja  zakazu  wojny ch em iczn e j .
G EN E W A .  Prezydjum konferen

cji rozbroieniowej wznowiło dyskusją  
nad  kw estią  zakazu wojny ch em icz 
nej, stwierdzając n iem ożność  przepro
w adzenia  Kontroli prewencyjnej wojny 
chem icznej.

Spraw ozdaw ca P ilo tti  rozważał p ra 
wo do odw etu  ze strony  pańs tw a , któ 
re stało się ofiarą a ta k u  powietrzno- 
chemicznego. P rezydjum  jed n ak  u ch y 
liło się od dyskusji  nad tą spraw ą. 
D eleget Francji,  Massigli zazna
czył, iż zan iechanie  praw a re 
presji w ym agałoby  dla przeciw wagi 
w prow adzen ia  su row ych  sankcyj au to 
m atycznych .

Wykupywanie  n i e ru c h o m o ś c i  w Wilnie
i o k o l i c y  p r z e z  L i t w in ó w .

A kcja  w y k u p y w an ia  n ie ruchom oś
ci w W ilnie i na prowincji przez Li
tw inów  posuw a się naprzód.

L itw ini zasileni fu nduszam i z Ko
w n a  nabyli ostatn io  g m ach  kupców  i 
przem ysłow ców  w W ilnie za cenę 18 
tys. dolarów.

W ciągu osta tn iego  półrocza L i
tw ini nabyli trzy wielkie kam ien ice  
za c e r ę  530 tys. z ło tych.

Również i na prowincji w pow ia
tach  św ięc iańskim , lidzkim  i grodzień
sk im  w ręce L !tw inów  przeszło k i lka  
dziesią t n ie ruchom ośc i.

HriMawe s t a r c i a  w i s landj i .
LONDYN. W R eykjav ik  (Islandja) 

doszło wczoraj do pow ażnych  rozru 
chów. Socjaliści oraz kom uniśc i ,  z po
wodu uchw alonej obniżki płac w ta r 
gnęli  do ra tusza , dem olując urządze
n ia  i dom agając  się przywrócenia 
p ierw otnych  s taw ek  płac.

Policja s toczyła z d em o n s tran tam i 
w a lk ę  wręcz. Po obu s tronach  byli 
ranni.  Po w yparciu  dem onstran tów  z 
ra tusza , rozruchy przeniosły się na  u- 
licę. 28 policjantów zostało poważnie 
jjoszwankrowanych.

DŹWIĘKOWY
KINO-TEATR > » W O W O S C 8

D ziś! O statn i p r z e b ó j  sezon u!  
R o z k o sz n y  d w u g ło s  m ło d y ch  k o ch a ją 

cych  ser c  [>■ t :

Skończona p ieśń
W  roli g łó w n ej:  Liona Hałd i Willy
Forst, tw o r z ą  p o ryw ają cą  parę kochan  
k ó w  w  tym  fi lm ie , który  św ia t  n a zw a ł
____________ n a jp ię k n ie j sz y m .
_________ S z c z e g ó ł y  w  afiszach._________

Kino-Teatr „NOWOŚCI**
W  n ie d z ie lę  13 l i s to p a d a  o g od z .  12.30
S E R C A  NA R O Z D R O  2 U
w  roli gł.  Charles F arre l i N. Evans.

it KOL
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Dziś i dni n a s t ę p n y c h  ---------------------W i e l k i  p r z e b ó i  sezonu!

Jedno z najpotężniejszych arcydzieł amerykańskich

G A S N A C E  P Ł O M I E N I  E
W str z ą sa ją c y  d ram at w ie lk ie j  p rzy ja źn i ,  w ie lk i e g o  p o ś w ię c e n ia  i w ie lk ie j  
m iłośc i .  — W  ro lach  g łó w n y c h :  czarująca  C laudette  Colbert, g e n ja ln y  Cli

ve B rook i n ie z r ó w n a n y  Charles Boyer.
N A D  PROGRAM: A ktualności dźw iękow e P aram oun tu  P r z e g lą d  w y d a 
r z e ń  na c a ły m  ś w ie c i e  z o b ja śn ien ia m i w  ję z y k u  po lsk im  oraz LICYTACJA 

n o w a  g r o te s k a  r y s u n k o w o -m u z y c z n a  M. F le i s c h e r a  __________

Wielka afera podatkowa przed
francuska izba deputowanych.

PARYŻ. Izba depu tow anych  ob
radow ała  nad in terpe lacją  socjalisty 
A lbertina  w spraw ie  banku  h an d lo w e
go w Bazylei.

In te rpe lan t  przytoczył nazw iska 
osób skom prom itow anych , a m ia n o 
wicie trzech senatorów: Vieillard, Jo u r  
dain i S chram eck, a także dwóch b is 
kupów  i w ielk ich  przem ysłow ców.

Inne banki szwajcarsk ie  również  
ułatw ia ły  — zazDaeza dalej m ów ca  —  
dokonyw anie  o szu s tw  skarbow ych,

które  s ęgają rocznie sum y czterech 
miliardów franków.

Minister finansów  G erm ain  Mar
tin  oświadcza, iż rząd uczynił  w szyst
ko, co było w jego m ocy, aby w ykryć  
oszustwa, sp raw a jest w ręk ach  władz 
sądow ych. Socjalista V incen t  Auriol 
zgiasza w niosek, że izba przy jm uje do 
w iadom ości ośw iadczenia rządu i m a 
do niego zaufanie w kw estj i  ogłosze
nia pełnej listy  winowajców.

W niosek  prawie jednogłośnie przy
jęto.

1000 osób ofiarą huraganu na Kubie.
N O W Y  JORK. — W yspę Kubę na 

wiedził n iezw ykle  gw a łtow ny  tornado. 
Liczba ofiar h u rag an u  przekracza 1000 
osób. H uragan  pędził z szybkością 200 
m il  na  godzinę i był specja ln ie  g w a ł
tow ny  w prowincji Puerto  Principe, 
gdzie poczynił na jw iększe  zniszczenia 
w m ias tach  S an ta  Cruz del Sul i Ca- 
m aguey . T am y, ochraniające  S an ta  
Cruz, u leg ły  zerw aniu  i olbrzym ie fa
je wdarły się  do m ias ta .  W iększość

Katastrofa żywiołowa nad wybrzeżem 
stanu nowojorskiego.

N O W Y  JORK. Nad w ybrzeżem  
s tan u  nowojorskiego przeszedł szalony 
hu ragan , k tórego  szybkość  w ynosiła  
65 km . na  godz.

H uragan  wyrządził w porcie i na 
w ybrzeżu nowojorskiem  olbrzymie
eaktrdy.

Setki domów na w ybrzeżu  zostało  
zm iecionych siłą w ia tru  i zupełnie  
s trzaskanych

W ielka  ilość osób poniosła śmierć.

Straszne skutki rozszalałego żywiołu w Kalabrji
RZYM. Południow e w ybrzeże Ka« 

labrji zostało nawiedzione przez k a ta s  
trofa lną  burzę i wylewy.

Miejscowości Gioiosa, A rdera i 
Groteria zostały  n iem al zrów nane z 
ziemią. Olbrzymia woda, dochodząca 
do k i lku  m etrów  ponad poziom nor-

•»Dźwiękowy „Teatr O P E O M
W  n ie d z ie lę  13 l is to p a d a  o god z .  12.30

n u  P H R m m  d u o r c u
D ra m at d w u ch  r o z k o c h a n y c h  serc.

Nad program : Rocznica 11 lis to p ad a  
w W arszaw ie oraz d o d a tk i dźw ięk.
K rze s ła  ty lk o  49 g r o s z y  M ie jsce  w  lo -  

_______________ży  99 g r o s z y _____________

m ieszkańców  jed n ak  zdołała na  czas 
opuścić domy. Szkody są  bardzo znacz
ne. W porcie zatonęło wiele okrętów. 
W Com aguey, gdzie liczba ofiar w 
ludziach je s t  znacznie wyższa, szereg 
domó v  zostało całkowicie zmiecionych 
z powierzchni ziemi. W szelka k o m u 
n ikac ja  je s t  zerwana. J a m a jk a  u c ie r 
piała również bardzo od h u raganu . 
W iele  p lan tacyj bananow ych  uległo 
zniszczeniu.

Celem pomocy zmobilizowano całą 
s łużoę policyjną, san i ta rn ą  oraz w oj
skow ą Nowego Jo rk u .

Część m ieszkańców  na w yspie no
wojorskiej Rhode Island została zupeł
nie odcięta  od św ia ta  z powodu w y 
l e w u  fal m orskich . Na n iek tó ry ch  u l i 
cach woda stoi na wysokości 3 m., 
również drogi i gościńce stoją pod 
wodą na olbrzym ich przestrzeniach.

raalny , spow odowała zerwanie wielu 
m ostów . Z iw aliło  się szereg domów, 
przyczem  wiele m ieszkańców  zostało 
zasypanych  gruzam i. W ydobyto  d o 
tychczas  18 zwłok, jednak  o wiele 
więcej ofiar znajduje się jeszcze pod 
zw aliskam i.

Katastrofa do tknęła  zarówno w y
brzeża morza Jońskiego , jak  i morza 
Tyrreńskiego . Połączenia telefoniczne 
zostały  przerw ane na ogrom nych 
przestrzen iach . K om unikacja  kolejowa 
je s t  unieruchom iona. Prawie w szystkie  
potoki i rzeki w ystąp iły  z brzegów. 
Szereg m ias teczek  i wsi stoi pod 
wodą. L udność  odczuwa kastrofalny 
brak  żyw ności i wody do picia.

Walka s o c j a l i s t ó w  z r z ą d e m  Papena.
BERLIN. Zarząd Partji  Socjaino- 

Demokrat.yc.znej powziął uchw ałę, z a 
pow iadającą  jaknaj bezwzględniejszą 
w alkę przeciwko obecnem u rządowi 
Rzeszy oraz jego planom .

Socjalni dem okraci zgłoszą na po
s iedzeniu  Reichstagu, m. in projekt 
u s ta w y  wykonaw czej do a r tyku łu  48 
konsty tuc ji ,  ograniczający ściśle k o m 
petencje rządu cen tra lnego .

P ru sk a  frakcja  socjalno ■ dem okra
tyczna dom aga się niezwłocznego zw o
łan ia  Sejmu prusk iego  i powierzenia 
kom isji  p a r lam en ta rn e j  ś ledztw a w 
spraw ie  do tychczasow ych  posunięć 
rządu komisarycznego-

Ołodówka w więz ien iach  p r u s k ic h .
BERLIN. W pruskich  zak ładach  

k arnych  w Bielefeld, W eserm ude, 
Gros* Strelitz  i Bergerdorf w ybuch ł 
s tra jk  głodowy. Skazani na kary  tw ie r 
dzy więźniowie p ro testu ją  przeciwko 
now ym  zarządzeniom, w prow adza ją
cym  obostrzenia  regu lam inu  więzień- 
neg  .

Rzeczoznawcy o wynalazku
Dunikowskiego.

PARYŻ Trzej rzeczoznawcy, po 
wołani przez sędziego śledczego dla 
zbadania w ynalazku  inż. D u n ik o w 
skiego, złożyli sw ą  opinję, w której 
określają wynalazek jako m istyf ikację .

T reść  raportu  trzech rzeczoznaw
ców złożona sędziem u śledczem u, zos
tała  przezeń niezwłocznie zak o m u n i
kow ana obrońcy, L egrand ,  k tóry  ze 
swej s trony  złożył na  ręce sędziego 
lis t  z prośbą o na tychm ias tow e sk ie
row anie sp raw y D unikow skiego  do 
trybuna łu ,  dom agając  się jednocześnie 
prowizorycznego w ypuszczenia go na 
wolność.
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Panna do towarzystwa.
POWIE ŚĆ.

Nakoniec doszedł do m ostu , gdzie 
już  droga była znośniejszą.

J e d e n a s ta  biła, k iedy  zbliżał się 
do drogi do holowania, idącej w zdłuż 
brzegu  Marny z jednej s trony , a  z 
drugiej około m u ru  g ran icznego  w ła s 
ności pani de Garennes.

T raw a była wysoka i droga g l i
n ias ta .

Młody człowiek l i te ra ln ie  brodził 
w  błocie.

Nakoniec przybył do drzwiczek 
parku , zm ierzył w zrokiem  w ysokość 
m u ru  i przekonał się, że naw et roz
pędzając  się, n iepodobna jem u  będzie 
dostać  rękam i do jego  szczytu.

XL.
Raui szedł wdłuż m uru ,  m ając  n a 

dzieję znaleźć m iejsce, w k tó rem  
m ógłby  przebyć m u r  i jakoż znalazł 
je  wkrótce.

Przewoźnicy obowiązani u trzy m y 
w ać drogę do holowania s ta tków , z ło
żyli przy m urze k ilka  taczek  kam ieni, 
tw orzących  s tos w ysoki blisko na 
m etr .

P an  de Challins wszedł na  te k a 
m ienie, w yciągnął ręce ku w ierzchoł
kowi m u ru  i zdołał uchw ycić  jego

szczyt.
Rzucił naokoło siebie badaw cze 

spojrzenie , s ta ra jąc  się przejrzeć c iem 
ności.

Brzegi rzeki i droga do holow ania 
były pu s te  zupełnie.

W tedy , naraża jąc  się na pokale- 
czonie palców i po łam anie paznogci, 
zaczepił się o w ierzch m u ru  i siłą 
pięści podniósł się.

Był on nerw ow ym , zręcznym  i p e ł
n y m  siły.

Od pierwszego skoku  znalazł się 
s iedzącym  na m urze i skoczył śm iało  
do parku.

U padł w  gęs tw inę ,  gdzie nogi jego 
wyżłobiły  ślad g łęboki w rozm iękłym  
od deszczu gruncie ,  przedarł się przez 
k rzak i,  później przez d rugą  gęstw inę, 
poeostaw ia jąc  wszędzie za sobą ś lady  
sw ego przejścia.

N akoniec doszedł do salonu zielo
ności i zbliżył się do drzwi, przy k tó 
rych  Gabrjela m ia ła  się z n im  połą
czyć.

Od tych  drzwiczek prosta aleja pro
w adziła  do willi.

Młody człowiek przyszedł o k w a d 
ran s  zawcześnie.

N iem iał odwagi czekać n ie ru ch o 
m y  w m iejscu  schadzki.

Serce m n biło gw ałtow nie , drżał z 
gorączki, m yśląc , że tak  m ała  ty lko 
odległość oddziela go od pawilonu, w 
k tó ry m  znajduje się jego ukochana.

S ta ra jąc  się s t łu m ić  odgłos k ro 
ków, poszedł w zdłuż alei, badając

w zrokiem  ciem ności i patrząc  czy 
Gabrjela n ie  idzie na  jego spotkanie.

Słabe św ia te łko  lam pk i nocnej da
w a ł)  się spostrzegać przez naw pół 
o tw ar te  okno.

Raul w m iarę  jak się zm niejszała 
odległość, coraz bardziej zw alniał 
kroku .

W chwili przybycia do złam anej 
k o lum ny , służącej za podstaw ę w azo 
nowi. w który poprzedniego dnia rz u 
cił bilet, za trzym ał się.

Lekk i szelest, n ieznaczny  prawie, 
uderzy ł jego  słuch.

Zwrócił oczy na drzwi paw ilonu.
Drzwi te  o tworzyły się i ukaza ła  

się w nich Gabrjela.
P an  de Challins pobiegł na  jej 

spotkanie .
Gabrjela, u jrzaw szy  niespodzianie 

wicehrabiego, o k tó rym  m yśla ła ,  że 
zna jduje  arę na d rug im  końcu  parku, 
w yda ła  p rzy tłum iony  okrzyk, w yciąg  
n ę ła  ręce i zemdlała.

Raul zaledwie m ia ł czas pochw y
cić j ą  w objęcia, aby nie dopuścić, że
by nie dopuścić żeby nie upadła , pod
niósł, wzią ł na ręce, wszedł do paw i
lonu i położył ją  na sofie, k tó rą  blade 
św iatło  gw iazd pozwoliło m u  dojrzeć.

N akoniec zam k n ą ł  drzwi i pow ró
cił do młodej dziewczyny, k tóra  za
częła odzyskiw ać przytom ność.

— Gabrjelo, droga Gabrjelo — m ó 
w ił półgłosem, przyciskając do serca 
jej ręce — jes teśm y  znowu złączeni... 
Otwórz oczy... Słuchaj mnie... P rze

m ów do mnie!,..
Z kolei Gabrjela otoczyła rękam i 

ram iona  pana de C hallins i przyło
żyw szy u s ta  do ucha  młodego czło
w ieka, szepta ła  m u  naw pół zam arłym  
głosem .

—  Raulu mój najdroższy... Ach! te
raz mogę umrzeć...

W icehrab ia  zadrżał pod w pływ em  
palącego oddechu m łodego dz iew czę
cia. S łuchając  s ł ów  przez nią w y m ó 
w ionych, serce m u się ścisnęło.

— Umrzeć! — powtórzył — d la 
czegóż m ów isz  o śm ierci,  k iedy się 
kocham y?

— Źle czynię... P ow innam  tylko 
m yślę  o szczęściu, którego teraz doś 
w iadczam ! Kochasz m nie, wszak praw 
da Raulu? Kochać m nie  będziesz 
zawsze?

— Zawsze! Z całej mojej duszy! 
K ochać cię będę całe m oje życie! A 
ty, czy także kochać m nie będziesz?

— Czy kochać cię będę? czy ko 
cham  cię? — rzekła Gabrjela, biorąc 
R aula za ręce i przyciskając je do 
sw ego  serca. Czujesz, jak  mi serce 
bije? Bije dla ciebie... Dla ciebie tylko 
jednego! Radość dusi mnie.,. N igdy 
nie czu łam  się tak  szczęśliwą...

— A jednakże cierpisz?
— Oh nie, nie w tej chwili! Być 

zdała od ciebie, to było m ojem  cier- 
piem.

— A jednakże, droga Gabrjelo, sa- 
m aś  tego żądała...

(C. d. n.)
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Obchód rocznicy zaw ieszenia  bron)
w  Anglji.

LO NDYN. Cała A ng lja  obchodzi
ła  wczoraj bardzo uroczyście rocznicę 
zawieszenia broni podczas w ojny św ia 
tow ej. O dbyły się obchody p rzy gro
bie Nieznanego Żołnierza we w szyst
k ich  sanktuarjach (wojennych oraz w  
katedrachU i  kościołach całęgo k ra ju .

T radycy jne  dw ie  m in u ty  m ilczen ia  
zachowane b y ły  rów nież pizez kró la  
i  rodzinę kró lew ską.

Mac Donald i  in n i członkow ie ga
b inetu  obecni b y li na obchodzie przy 
grobie Nieznanego Żołnierza, na k tó 
rym  z ło ży li w ieńce.

nowy zamach kolejowy w R ustr j i .
W IE D E Ń . Ż inda rm erja  austrjacka 

w y k ry ła  osta tn io  nowy zamach ko le 
jow y . M ianow ic ie  pom iędzy m ie jsco
wościam i W eis a M archtrenk nieznani 
sprawcy rozk rę c ili na te j l in i i  szyny 
kolejowe.

Jest to d ru g i z rzędu zamach k o 
le jow y  w ciągu jednego miesiąca.

„S ztu rm o w a dekada sądownictwa  
so w ieck ieg o" .

RYGA. W Charkow ie odbyła się 
narada sędziów i p rokura to rów  so
w ieck ich , celem om ówienia środków, 
ja k ie  należy zastosować wobec m no
żących się w ypadków  kradzieży zboża. 
Narada postanow iła og łosić t. zw. 
szturm ow ą dekadę sądow nictw a so
w ieckiego na U kra in ie . —  W zw iązku 
z tem  sprawy w łościan oskarżonych o 
kradzieże zboża, rozpatryw ane są w 
tryb ie  doraźnym, a w w ie lu  m ie jsco 
wościach wydano liczne w y ro k i śm ie r
ci.

Z róinych stron
w kilku wlarszach.

—  Nagroda Nobla w dziale lite ra 
tu ry  za rok  1932 przyznana została 
p isarzow i ang ie lsk iem u, Johnow i G al
sw orthy . W  dziedzin ie chem ji nagro
dę Nobla przyznano uczonemu amery 
kańskiem u, Irw in g o w i Łangm u iro w i.

—  W e Lw o w ie  zm arł w w ieku  67 
la t prezes syndykatu  dz ienn ika rzy 
lw ow sk ich , M ich a ł Rolie.

—  R ooslw elt ęudaje się na d w u ty 
godniową ku rac j po w ytężonej pracy 
w  okresie przedwyborczym .

—  Trąby Dowietrzne Dawiedziły 
k ilk a  w s i w  H iszpan ji, wyrządzając 
ogromne spustoszenie. Na wybrzeżu 
znaleziono tru p y  dwóch rybaków , po
chodzących z załogi zagin ionego k u t 
ra. O k ilk u  sta tkach brak również 
w iadom ości.

— A n g ie lsk i okrę t m isy jn y  „K rzyż  
P o łudn ia ” rozb ił się na oceanie Spo
ko jnym . Zzłogę uratowano.

Ogólnajilość bezrobotnych w A u s tr ji 
297.721 Osób. W d rug ie j połow ie paź
dziern ika  wzrosła ona o 12.500 osób.

* “  Dźwiękowe „GRAND-KINO" — •
Dziś i dni następnych. — N a jn o w s zy  100  p ro c . d ź w ię k o w ie c  p o ls k i p .t .

Miejski Teatr Kameralny
Od soboty 5 listopada codziennie

H /M R Z E  SlflUY
sztuka w 4 aktach z prologiem 

M PAGNOL i P. NIVOIx  
w przekładzie i  A HERTZA  

P o c zą te k  o  g o d z in ie  8  w ie c z o re m .
S Z A T N IA  N IEO B O  W IĄ Z U JĄ C  A.

Kino-Teatr „UTLAMTIC"
Dziś i dni następnych.

W ie lk i podwójny program  
■ JA D E f  W  rolach głównych: 

U J H D C L  R o d ł a  R o g u e  i 
Sue C aro l oraz

fliłość i łzy Szopena
Nad program: K ro n ik a  f iim o w a .

_________Ceny miejsc zw ykłe._________

Kino „MUZA“
A rcydzieło  według słynnej powieści 

P IE R R E 'A LO N Y S A  p. t.

K o b i e t a  p a j a c
W ro li głównej: C onch ita  M o n te n e g ro  

M Conti i inni.
oraz N ad p ro g ra m .

D I I C T ' V M I  według powieści F. A . O s s e n d o w s k ie g o  
9 < U w  fi « W l  W  rolach głównych: N o r?  N e y , M a r ja  

B o g d a , E ug en ju sz B o d o , A d a m  B ro d z is z  i W ito ld  K o n ti.
NAD PROGRAM: D ź w ię k o w y  ty g o d n ik  F oxa  z p o g rz e b e m  ś p .p o r  Ż w ir  
k i i  inź. W ig u ry  oraz d o d a t . P A T . — DLA M Ł O D Z IE Ż Y  D O Z W O L O N Y

Dziś, w niedzielę dnia 13 b m o godz. 16-ej 
w SZKOLE PRYWATNEJ ST. LIGĘZÓWNY, Aleja Kościuszki 8

o d b ę d z ie  s ię

UROCZYSTA AKADEMJA
ku czci uczczenia rocznicy Zm ar- — ^  L. -  . . .  _  J | _  A - 9 \ r * * * \
twychw stan ia  Polski połączona z ^ Ó U a V v e |  G i d  U Z I 6 C 1

Program  wielce urozmaicony, w  wykonaniu naszych milusińskich. 
________ W e jś c ie  5 0  g ro s z y , z p o d w ie c z o rk ie m  1 z t.

k : p ł  o  3sr i  i c  .a . .
KALENDARZYK

N iedziela  13 listopada. Stanisława Kos
tki W .

Poniedziałek 14 listopada Jukunda i 
Józefata.

Wschód słońca: o g. 6 55 Zachód 15 48
Nocne dyżury aptek.

W  nocy z soboty na niedzielę: I  A le 
ja, W ieluńska.

W  nocy z niedzieli na poniedziałek: 
Stary Rynek, Siedm iu Kamienic.

Swieto Niepodległości w 
Częstochowie. Za względów tech 
n icznych opis uroczystości Św ięta 
N iepodległości podamy w  następnym  
num erze „S łow a ” .

Akademia Związku Strzelec
kiego. Z okazji Św ięta N iepodleg
łości dzisia j w  sobotę o godzin ie  19 
w salach w łasnych przy u lic y  P iłsu d 
skiego odbędzie się uroczysta aka- 
demja.

Ńa program  złożą się: Zagajenie 
p. dyr. N iem ca: ze wspom nień Legjo- 
nowych. Chóry. P relekcja p. prof. S ło
w ikow skiego . Deklam acje: „Kom endan 
to w i” , „P ieśń o Józefie P iłsu d sk im ” , 
„N a s traży” , „ 0  kom endancie", „R e 
duta Ordona” . M elodeklamacje: „ fa n 
fa ry  1 p u łk u ” . Inscenizacja: „L e g u n y ” , 
„N a  po lan ie ” . Chóry: „M y  pierwsza 
B rygada” .

P rzygotow an ie  całej uroczystości, 
a szczególnie opracowanie deklam acyj, 
m elodeklom acyj, inscenizacyj zaw dzię
czać należy ofiarne j i  tro sk liw e j pracy 
referenta w ychow ania  obywate lskiego 
p. prof. P łatka.

Po akadem ji odbędzie się zabawa 
taneczna dla czynnych członków  m ie js
cowego oddzia łu  Zw. S trzeleckiego.

Bez komentarzy. Wczoraj, pod
czas uroczystości Św ięta N iepodleg łoś
ci, jak ieś  podejrzane in d yw id u a  roz
rzucały k a r tk i zielone z napisem: 
„Precz z żydam i” .

Uroczysta akademia I zaba
wa dla dzieci- Dziś w niedzielę o 
godz 16 w szkole pryw atne j p. St. L i-  
gęzówny (A l. Kościuszki 8) odbędzie 
się, dla uczczenia rocznicy odzyskania 
n iepodległości Po lsk i, uroczysta aka- 
demja, połączona z zabawą dla dzieci. 
Będzie to nader przyjem na i  podniosła 
zarazem uroczystość, zgotowana dla 
naszych m ilu s iń sk ich  przez dbałą o 
duszę dziecka, doświadczoną w ycho
wawczynię. Im prezy dziecięce, urzą
dzane przez szkołę p. L igęzów ny, m a
ją  ustaloną reputację wśród dzia tw y i 
ich  rodziców. D latego na A kadem ji 
będzie rojno, a na zabawie bardzo 
gwarno. W ejście wraz z podw ieczor
k iem  ty lk o  1 z ło ty .

B. sędzia adwokatem. Sędzia 
okręgow y p. J. N ie rub liszew ski, prze
n iesiony ostatn io w  stan spoczynku 
przenosi się do adw okatury i o tw ie ra  
kancelarię w Tomaszowie Rawskim .

Zebranie Organlzacyine Ko
ła Nauczycielskiego L O. P. P. 
Zarząd K o m ite tu  Pow iatowego LOPP. 
podaje do w iadom ości, że dn ia 15 go 
b. m . o godz. 17 odbędzie się w sa li 
Państwowego G im nazjum  im . H. Sien 
k iew icza  organizacyjne zebranie Koła 
Nauczycielskiego L.O.P.P.

Porządek obrad: W ybór przewod
niczącego i sekretarza, przemówienie 
członka zarządu K om ite tu  P ow ia to 
wego i  rozdanie dyp lom ów , uchw ale
nie założenie Koła, w ybór zarządu i  
k o m is ji rew izy jne j, usta lenie planu 
prac w yszko len iow ych dla uczni i nau
czyc ie li.

Zarząd K om ite tu  Pow iatowego za
prasza na w yżej wspom niane zebranie 
w szystk ich  p. p. dyrekto rów  Szkół

Dźwiękowe „Grand- K ino §ł

W  niedzielę 13 listopada o godz. 12.30. 
Dram at miłosny kobiety snapiętnowa- 

nej przez społeczeństwo p.t.

BOCZNA ULICA
w  wykonanin rew elacyjnej gwiazdy  

Ire n y  D unn I Johna B o le s .
W szystkie krzesła po 49 gr. Loże 99 gr.

Średnich i Zawodowych, p. p. k ie rów  
n ików  Szkół Powszechnych, oraz p. p. 
nauczycie li podispektorów  P. 0. G.

Zbiórka p.p. nauczycieli'pod* 
Inspektorów O. P G. Zarząd K o
m ite tu  Pow iatowego L.O .P.P. w  Częs 
tochow ie, prosi w szys tk ich  p. p. nau- 
czycie li-pod inspektorów  O.P.G. o p rzy
bycie na zbiórkę dnia 15 b. m. o g. 
9.30 rano do Państw . G im nazjum  im . 
H. S ienkiew icza w celu zwiedzenia 
wzorowego ośrodka O. P. G.

Rozdanie dyplom ów  nastąpi tegoż 
dnia o godz. 17.

Żywa gazetka niedzielna w
Z. Z. Z. Dziś w niedzielę o godz. 13 
po po łudn iu  w  św ie tlic y  Zw iązku 
Zw iązków  Zawodowych (Katedralna 
10) odbędzie się żywa gazetka n ie 
dzielna dla członków  i sym patyków  
Z.Z.Z.

Nowy komitet rodzicielski.
S kład nowego zarządu ko m ite tu  

rodzic ie lsk iego przy g im nazjum  pań- 
stw ow em  im . Romualda T raugutta  
stanow ią obecnie: p łk . Aslanow icz, 
mecenasowa Konarska, re jen t Koss, 
kom isarz sądowy Pełka, kom endant 
Straży O gniowej Serednicki i p. Sta
n is ław  S kurczynsk i.

Kom isja  rew izy jna : p. S zym kow iak, 
mag. W łos ińsk i i p. S ło tw iń sk i.

„Herbatka towarzyska" Leg
ionu Młodych. M iejscow y obwód 
Leg jonu  M łodych, Zw iązku  Pracy dla 
Państwa urządza dnia 12 b. m. (w  so
botę), w sali L ig i M orskie j i Kolon- 
ja ln e j, (A l. W olności >6 17), w ie lką  
„H erba tkę  tow arzyską” .

W stęp zł. .150. S tró j dow olny. B u 
fe t na m iejscu. O rk iestra  doborowa. 
Początek punk tua ln ie  o godzinie 20. 
W ejście ty lk o  za zaproszeniami.

Zakończenie.kursu O. P. G. 
Zakończenie kursu O. P. G. d la ko
b ie t, prowadzonego przez Koło Pań 
nastąpi 14 b. m „  o godz. 17- te j, w sali 
Rady M ie jsk ie j, poczem nastąpi roz 
danie św iadectw .

Wielka zabawa taneczna
w  s a li Z . Z  Z.

Z. Z. Z. —  Zw iązek zawodowy pra
cow n ików  sam orządowych i użytecz
ności pub liczne j w Częstochowie u rzą 
dza dziś, w  sobotę, o godz. 20.30, w  
sali Z.Z.Z. (Katedra lna 10) w ie lką  za
bawę taneczną. O rganizatorzy zabawy

szyku,ą moc niespodzianek,to też n ie 
w ą tp liw ie  sala zapełni się po brzegi, 
tem bardzie j, że poprzednie zabawy, 
urządzone w tej sali, c ieszyły się ol- 
brzym iem  powodzeniem. W ejście dla 
pań 1 zł., d la panów 1.50 zł. S tró j, 
oczyw iście kryzysow y. W stęp ściśle 
za zaproszeniami, k tó re  o trzym ać moż
na w sekretarjacie  Z. Z. Z. (K a tedra l
na 10) w godz. od 17 — 20 tej..

A  w ięc, wszyscy na zabawę!

Jeszcze w sprawie kursów 
Językowych w Częstochowie
We w torek 15 bm. rozpoczynają się 
kursy  języka angielskiego, francusk ie 
go i n iem ieckiego w lo ka lu  szkoły p. 
L igęzów ny (Kościuszki 8). Jak nas 
k ie row n ic tw o  kursów  in fo rm u je , nau
kę będzie się prowadzić słynną dzisia j 
w  ca łym  świecie metodą lingw afon icz- 
ną. Metoda ta, o k tó re j n ie w ą tp liw ie  
C zyte ln icy  ju ż  słyszeli, gdyż prasa 
n ie jednokro tn ie  zabierała głos, jes t o- 
becnie stosowaną w  nauczaniu ję zy 
ków  na obu półku lach i jest jedyną, 
k tó ra  pozwala na opanowanie języka  
w  bardzo k ró tk im  czasie, bo zaledwie 

w ciągu k i lk u  m iesięcy. Kom u zatem 
zależy na fak lycznem  w yuczeniu się 
języka szybko i na jp raw id łow szym  a k 
centem, niechaj korzysta z nadarzają
cej się okazji,

Mordka wróci do kryminału-
Nie d ługo cieszył się wolnością, 

uzyskaną z rac ji ogłoszenia a innestji 
18 le tn i M ordka Bezprozwany. W  te r
m in ie  24 godzin po zw o ln ien iu  go z 
w ięzienia władze zmuszone b y ły  zam 
knąć go ponownie w  celi za kradzież. 
Na n ic  się zdały lam enty i  tłum acze
nia, że w ciągu jednego dnia w o l
ności nie zdążył za ła tw ić  całego szę 
regu osobistych spraw — sędzia grodz
k i p. Serednicki by ł n ieubłagany i 
zastosował względem  M ordk i areszt 
prew encyjny.

Xemsta właściciela domu.
I  zem ścił się p. Jan S takow ski, 

w łaśc ic ie l dom u Nr, 27-29 p rzy u lic y  
Koście lne j. O fiarą zem sty padł lo ka 
tor tegoż domu, p. Jan Szczepański, 
k tórem u m ściw y gospodarz zd ją ł d rzw i 
od m ieszkania i u k ry ł je. Do czasu 
jednak, przybyła  bow iem  po lic ja , k tó  
ra zm usiła  S takowskiego do um iesz
czenia dzw i na p ie rw otnem  m ie jscu. 
Nadto spisano p ro toku ł na „ f ig la rz a ” .

Nie trzymać pieniędzy w do
mu. Korzystając z nieobecności p. Ka 
zim ierza Jeziorskiego, złodzieje z łoży1' 
w izy tę  w  jego m ieszkan iu  i  p o s ilili 
się dobrze, bowiem kuchn ia  p. Jezior 
skiego jes t zawsze obfic ie  zaopatrzona. 
N ie poprzesta li jednak złoczyńcy na 
spożyciu darów bożych, lecz zabrali 
k ilk a  przedm iotów  oraz 68 zł., które 
znajdowały się w szufladzie b iurka. 
N iew ą tp liw ie , pieniądzą najlepie j loko 
wać w  Kom unalnej Kasie Oszczędności.

3

t- <*>
Współczesna technika wykryła te
go o to  p o t w o r k a ,  z w a n e g o

„P  r ą d o ż e r c ą “
Jest to pasożyt, którego nabywacie 
bezwiednie wraz z każdą kupioną 
przez Was t  zw. „tanią" żarówką. 
„Prądożerca" tkwi w nich, opycha 
sią prądem, pożera zatem Wasze 
pieniądze, nie dając wzamian za to 
bynajmniej wiącej światła. Najnowsze 
zdobycze techniki wykryły „prądo- 
żercę" i znalazły natychmiast sposób 
zniszczenia go. Żarówki Philipsa są 
naprawdą tanie, różniąc sie od tak 
zwanych „tanich", tem, że zużywają 
niewspółmiernie mniejsze ilości prądu.

ŹAR0WIC& PHILIPSA
CHRQNJ WASZE O CZy, DBAJ& WASZA KIESZEŃ
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W yrodna matka udusiła n o 
worodka. M ieszkanka wsi Golce II, 
gm. P ank i,  19 letnia M arjanna Lizurej, 
u trzym yw ała  już  od dłuższego czasu 
bliższe s to su n k i  z jed n y m  z parob- 
czaków tam tejszych . Owocem tych 
stosunków  było dziecko, które przyszło 
na św ia t  2 b. m.

Lizurej postanow iła  pozbyć się n ie
w ygodnego dziecka, które mogło n a 
razić ją n a  pogardę wsi, to też nie< 
m ow lę u d u s i ła  i t ru p a  noworodka 
u k ry ła  w ściółce na  podwórzu,

Nazajutrz, korzysta jąc z ciem ności 
nocnych, w yrodna  m a tk a  u d a ła  się na 
cm enta rz  w T ruskolasach , gdzie zwło
ki pochow ała. P rzypuszczała ,  że n ik t  
nie dowie się się o tem.

O urodzeniu  dziecka dowiedzieli 
się jed n ak  sąsiedzi, k tó ry ch  zadziw i
ło, że naza ju trz  dziecka tego nie było. 
Podejrzew ając zbrodnię, zawiadomili 
o sw ych  spostrzeżeniach policję, k tó 
ra p<» n itce dotarła  do kłębka.

Dzieciobójczynię aresztow ano i o sa
dzono w więzieniu. Obecnie policja 
s te ra  się usta lić ,  czy Lizurej działała 
sam a, czy też nam ów ił ją do tego  
jej kochanek .

S J u b  b ę d z i e  o d ło żo n y . Z wo
zu na  Now ym  Rynku nieznany sp ra w 
ca sk rad ł  p. S tan is ław ow i Pasiekow i 
(Zagórze) paczkę  zaw iera jącą  s u k n ie  
ślubną, welon pończochy, 2 pary  r ę 
kaw iczek  m ęsk ich  i 2 pary dam sk ich  
Slub oczywiście będzie odłożony. 
Uczty weselnej odk ładać nie radzimy.

Brzęk szyb. Nieznani obecnie 
sprawcy wybili Bzyby na  szkodę n a s 
tępu jących  osób: p. Jen igsbergow ej 
Eugeo ji  (Narutow icza 49), p. Frajer- 
m auera  Gerszona (Dąbrowskiego 54), 
p. Białego A bram a (Aleja 28). J ak  
już pisaliśmy, p. Biały uległ pobiciu 
k ijam i przez spraw ców , gdy usiłow ał 
p rzy trzym ać jednego  z wybLaczy szyb, 
niejakiego L ajtnera  (Aleja 43).

D L A C Z E G O ?

ANGIELSKIEGO 
NIEMIECKIEGO 

FRANCUSKIEGO 
K U R S Y  J Ę Z Y K Ó W

rozpoczynają się 15 listopada. O p anow a
nie języka za pól roku znakomitą m eto
dą. D odatkow e zg łoszen ia  codziennie  w ie  
czorem  „Linguarum S ch o la“, Kościuszki 8,

Z p o w o d u  w yjazdu  do sprzedania  dom  
z 7-ma ubikacjami wraz 2 sklepem .  

W iadom ość Stradom ulica Piastow ska  
Nr. 130. 731—1

Zgub iono  portfe l z trzem a wekslami:  
300 zł. J. M oczygęby, 66 zł. Rolnicki 

Łódź, 50 zł. R. Zajdman, żyrow any  przez  
D. Reichera, oraz ćwiartkę losu loterji.  
Zwrot za w ynagrodzen iem  D. Reicher,  
Kilińskiego 14 729—1.

M łody  inteligentny, uczciwy, praco
wity, będący w  p ołożeniu  b ez w y j 

ścia prosi tą drogą o łask aw e zatrudnie
nie przy jakiejkolwiek pracy naw et  za  
1 zł. 50 gr. dziennie. Może pracować jakoś 
woźny, inkasent, portjer, stróż nocny,  
biuralista, administrator, ekspedjent,  g o 
niec, num erowy, pomoc fachowa m a s z y 
now a i t. p. R eferen cje  osób znanych na 
żądanie Ł askaw e oferty proszę k ierować  
do Redakcji „ S łow a  “ II Aleja 32, pod  
„Uczciwy".

P racow nia  go rse tów , pasków  leczn i
czych b iustonoszy „ Franciszka ", 

C zęstochow a, P iłsudskiego 11, dawniej 9. 
Przyjm uje w sze lk ie  obstalunki i reperac
je, oraz pranie gorsetów. 658

Były urzędn ik  poszukuje administracji  
domu za m ieszkanie Oferty do Admi

nistracji „Słowa" II Aleja Ńr. 32, pod  
„Urzędnik":

W przedzień św ię ta  Niepodległoś 
ci, w najradośniejszą rocznicę z m a r 
tw y ch w sta n ia  Polski, gdy w szystkie  
serca Polaków stopiły  się w szczerym 
entuzjazm ie dla Ojczyzny w yzwolonej, 
g dy  w szystk ie  gm achy  rządowe i p ry 
w atne  przybrały szaty odśw iętnej de
koracji —  J a sn a  Góra tonęła  w m ro 
kach  Nie jaśn ia ł  na wieży krzyż, ani 
żadne światełko, k tóreby  wskazywało, 
że J a sn a  Góra, uświęcony tron Królo
wej Polski, łączy się w uczuciach  ra
dosnych z całym narodem.

Ciem no było w klasztorze i g łucho. 
Dlaczego?

Przecież k lasztor posiada j u b i l e u 
szową ilum inac ję ,  za pomocą której 
mógł zam anifestow ać sw e uczucia pol
skie. PodobDO nie było to dziełem 
przypadku jedyn ie  —  było to k o n sek 
w encją  konkordatu , k tóry  z terenów

kościelnych w Polsce uczynił tereny 
eks tery to ria lne  rzym skie,  zakazując 
d u ch o w ień s tw u  przyjm ow anie udziału  
w m anifestacjach narodow ych polskich. 
Jeżeli  duchow ieństw o nasze uw aża się 
za dostojn ików  rzym skich , to nie po 
w inno zapominać, że żyje w Polsce i 
żyje na koszt Polaków, k tórzy  dobro 
wolnie czy niedobrow olnie przyjęli na 
s iebie ciężary u trzy m an ia  i kościołów 
i duchow ieństw a. Dla społeczeństw a 
re lig ja  katolicka jest w yrazem  uczuć 
bezpośrednio i nierozwiązalnie  złączo
nych  z uczuciam i pa tr jo tycznem i, d la
tego kościół w Polsce m usi  być po l
skim.

Zbojkotowanie św ię ta  Niepodległoś 
ci przez k lasztor Jasnogórsk i  w yw o
łało zrozumiałe rozgoryczenie wśród 
m as  w iernych .

Pierwsi pionierzy ruchu legionowego
na terenie Częstochowy i powiatu.

I K urs  in s t ru k to r sk i  —a k c ja — „Pochodnia**— w o js k ó w k i— a re s z to w a n ia .

Z okazji Św ięta  N iepodległości od 
było się wczoraj w szkole przy ulicy 
Kościuszki 10 zebranie  uroczyste  
Związku Rezerw istów . P rzem ów ien ie  
okolicznościowe wygłosili: inż. Gnie 
w iński,  w podniosłych słowach o m a
w iając znaczenie Św ię ta  odzyskania  
przez Polskę Niepodległości, b. sierż.
Labocha oraz p. Br. Jab łońsk i  o z a 
czątkach  ru ch u  legjonowego na te re 
nie m ias ta  i pow ia tu  częs tochow sk ie
go. C iekaw e to przem ówienie p o d a 
jem y  w streszczeniu:

W ybuch wojny w roku  1914 za 
sta ł  społeczeństwo w nieprzygotow aniu  
— dezorjentacja była ca łkow ita  a ra- 
czejogłuszenie w y b u ch em  gw a łto w n y m  
wojny pogrążyło społeczeństw o w 
haos. wśród którego górowały jedynie  
rusofilsk ie  poglądy, krzew ione przez 
endecję, nakazu jącą  społeczeństw u 
biernie w yczekiw ać na  powrót cara. 
W zw ycięstwo Rosji i k lęskę N iem iec 
wierzono bez zastrzeżeń. W tych w a
ru n k ach  pierwsze wieści o ru ch u  leg- 
jonow ym , ja k ie  przedarły  się poprzez 
kordon aus tr jack i  w yw oła ły  zrozu
m iały  popłoch i szczere oburzenie  
endecji. Częstochow a jed n ak  szybko, 
pomimo okropnych trudnośc i  przeła
m ała  m u r  rusofilsk i — pojawili się 
pierwsi legjoniści, przy jechała  z K ra
kowa in s tru k to rk a  obeona posłanka 
p. Zofja P rausow a („R yxa‘ ) i p. W an 
da Popławska, k tóre zorganizowały 
ściśle zakonspirow any przed o k u p a n 
tam i pierwszy ku rs  instruk to rsk i.  
W ykładow cam i ku rsu  byli: W acław 
Szeroszew ski, G ustaw  D aniłowski, 
R y x i  P rausow a, W anda  Pop ław ska 
oraz częstochow ianie : Józef Dziuba i 
W acław Kosiński. W ykłady  odbywały 
się po tajem nie w szkole p. W ró b lew 
skiego na O sta tn im  Groszu na  cm en 
tarzu  na Kulach, w Kawodrzy Górnej 
i na  Borze u p. G aw likow skich .

Fragmenty niescenicznego poematu 
Stefana Żeromskiego „Róia**.

S z ; -ę ś l iw jm  był pomysł uczczenia 
wczorajszego św ię ta  zam ias t  n u d n aw ą  
jak z wy s le  akadem ją ,  tak  p ięknym  i 
pe łnym  wzruszających m om entów  wie 
czorem. Wczoraj jeszcze raz przeko
naliśm y się, że sz tuka, że teatr , to nie 
b u dynek  i w arunk i  techniczne; że nie 
m ając  ani środków  ani w arunków  mo 
żna t w o r z y ć  1 co najważniejsze 
d z i a ł a ć .  Ale na to trzeba tak  wiel 
kiego ar ty s ty ,  jak im  jes t  Iwo Gall i 
tak  dobranego zespołu, jak im  szczycić 
się m oże nasz teatr.

W idow nia  była taką, j a k ą  być p o 
w inna częściej. P ie rw sze  rzędy zajęli 
dostojni goście  z d aw n y m  „ tow arzy 
szem  P aw łem * —  g en e ra łem  Dąbko- 
wskim na czele: p rzedstaw iciele  w szyt 
k ich  władz, urzędów, w ojska, r e p re 
zentacje  całego społeczeństw a A d a 
lej w szyscy ci, którzy eli tą  naszą się 
zow ią i w iedzą czem , jes t  te a t r  dla 
potrzeb ku ltu ra ln y ch .  Życzyć by tylko 
sobie należało, aby ta  w łaśn ie  publicz 
ność, k tó ra  tak  chę tn ie  wczoraj ręce 
do oklasków  sk ładała ,  nie zryw ała  ni
ci przy jaźni jak iem i wczoraj s c e n a  
z w i d o w n i ą ,  ta  najsz lachetn ie j  ■ 
sza w sz tuce  para kochanków , zw ią

zana została.
Słowo w stęp n e  wygłosił prof. Mi- 

koła jt is  Ale czyż słow em  ty lko było 
to, co usłyszeliśm y? Niewiele słów, a 
jak  głęboko i trafa ie  określił p re legent 
niezrów nane p iękno  poetyckie j prozy 
Żeromskiego. Silnie do serc naszych 
traf ia ły  słowa o ideach społecznych, 
ta k  daw no już zak lę tych  w poemat, 
a tak  nowych i żywych. Należy mieć 
nadzie ję ,  że prof. M ikołajtis  zechce 
k iedyś, na  in n y m  ju ż  terenie, szerzej 
z n am i pom ówić o Żerom skim .

F ra g m e n ty  „Róży*, n iescenicznego 
d ram atu ,  aczkolwiek na scenie , to j e 
dnak  w zdecydow anie  odteatraln ionej 
formie, robiły n iezw ykle  w strząsające  
wrażenia. Zasługa to g łów nie i prze 
dew szy s tk iem  inscenizacji  dyr. Galla, 
którego  fan taz ja  i inw enc ja  św ięc iły  
tu  swój w ielki sukces . Trzy u m ie ję t 
n ie  w ybrane  i odpowiednio ok reś lone  
dla celów sceny f rag m en ty  w ielk iego  
d ra m a tu  Żeromskiego, pow iązane ze 
sobą k ap i ta ln ą  a rch i tek tu rą  i n ien a 
rusza lną  a w ym ow ną logiką a r ty s ty cz 
ną, w św ie tne j in te rp re tac ji  a r tys tów  
naszego  tea tru ,  tw orzyły  m o n u m en 
ta ln ą  całość, k tó ra  w pierw szej chwi-

Z nędzy d o  p ien ięd zy  f  
przez P aństw ow ą Łoterję 5

Kup los
w k a n to r z e  Wymiany i Loterji

J. WEKSLER, Aleja 6. 
w ygrana 1.000.000 zł.
Według nowego planu, każdy wygry 
wający los w poprzednich klasach 

gra do 5 ej klasy i może wziąć 
udział w premjach

C E N A  v‘ ' k10 zł. 20 zł. LOSU
W naszej kolekturze padło 
w poprzedniej 25-ej loterji

1 5 .0 0 0  z ł .  na Nr. 68620
1 5 .0 0 0  z ł .  na Nr. 69661

Pierw szy  kurs  ukończyli: panie  
Żórkówna, M ir j i  J an icka ,  Leokadja 
Gajowniczek, W an d a  C hm urska .  P a 
nowie: T adeusz Nowicki, Antoni S ta n 
kiewicz, Józef Gajowniczek, Bronisław 
Jab łońsk i,  S tan is ław  C abała  i Moty- 
czyński.

P ie rw si p ionerzy ruchu  leg jono
w ego podjęli ciężką p racę  na te ren ie  
m ia s ta  i pow ia tu  częstochow skiego  
prześladow ani narów ni przez oporne 
społeczeństwo, zwłaszcza endeckie, jak  
i wrogo usposobione władze o k u p a 
cyjne n iem ieckie , k tó re  s ilną  siecią 
szp iegow ską, g w a łtam i przem ocy t łu  
m iły  ru ch  niepodległościowy.

Mimo to pow stają  w m ieście  i po 
wiecie nowe kursy  in s tru k to rsk ie ,  
wojskówki, w ygłaszane są  po w siach 
odczyty, przeprow adzany je s t  w e rb u 
nek  do L eg  jonów Polsk ich , pow staje  
pierw szy organ  ru ch u  legjonowego 
„P ochodn ia”, pod red ak c ją  A ntoniego  
S tankiew icza, szeroko k o lp o r to 
w any po powiecie.

Pow sta je  Organizacja Młodzieży 
Postępowo-Niepodległościowej.

K onspiracyjna praca śc iera  się s t a 
le z zorganizow aną akcją  te ro m  n ie 
mieckiego. W roku  1916 Niemcy aresz 
tu ją  duchow ego wodza Związku Mł. 
Postęp. Niepodl. ob. T ad eu sza  N ow ic
kiego i wraz 20 cz łonkam i w ojsków 
ki w ywożą go wgłąb Niemiec. P o tem  
przy dalszych a resz tow aniach  osadzo 
ny zostaje i red ak to r  S tank iew icz  — 
praca jed n ak  posuw a się raźno n a 
przód, p rzygo tow uje  kad ry  działaczy 
legjonow ych i P. 0 .  W. —  zaczą tek  
orzyszłej zw ycięskiej A rm ji Polskiej. 
U cieczką i schron isk iem  dla prześlą 
dow anych  działaczy n iepodległościo
wych był ofiarny właściciel w apien 
uików w R udn ikach  p. D obrzyński— 
„K uba".

li przy tłoczyła  nas  po tęgą ekspresji 
w spom nień  naszej niewoli i m artyro- 
logjf, ale zakończyła  się radosnym  
szczebiotem  dzieci nowego, na g ru 
zach niedoli i łez zresłego, pokolenia 
nowej N iepodległej Polski.

W prowadzenie postaci  działa jących 
ze św ia ta  (z przed ram y  scenicznej), 
sty lizacja  konturow ej postaci Bożysz
cza, rozwiązanie zagadn ien ia  n ie s k o ń 
czoności słów bóstwa drogą muzyczną 
w roli postaci A nzelm a w kontraśc ie  
do całego środow iska i nastro ju , ro z 
w ią z a n a  sceny zjaw K rystyny  i A n 
zelm a w celi więziennej— to wszystko 
rasow o a r ty s ty czn e  środki, k tó rem i 
posługiw ał się dyrek to r  Gall w rea l i
zacji w idow iska, osiągając  n iebyw ały 
efek t i rezu lta t  a r tys tyczny . Ostatnim 
su b te ln y m  a radosnym  akordem  tej 
znakom itej kompozycji obrazu scenicz 
nego było rzewne i uroczyste  trio Bet- 
how ena, w y k o n an e  przez p. p. prof. 
Bursike , B em ów nę i Borkowskiego.

Na ozoło zespołu w y su n ą ł  się... 
cały z e s p ó ł ,  k tóry  nie grał, lecz 
koncertow ał.  N iepodobna cudow ną ich 
g rę  szufladkować. Bo i kom uż dać 
p ierw szeństw o? Czy p. C e ra n c e -P o z 
nańskie j  za jej g rę  s ilną  a tak  spo
kojną i pe łną  um iaru?  Czy p. Bremo- 
wi, k tórego  grę, w irtuozerją  w n a j 
św ie tn ie jszym  słowa tego  znaczeniu , 
nazw ać by się należało. Albo czyż 
m ożna nie m ówić w su p e r la ty w ach  o 
p. Kopijowskiej św ietnej N astce , p. 
Gallowej jako K rystynie , p. Z iem biń
sk im  — Czarewicu lub doskonałym  
w roli Zagozdy p. P io trow skim ? Na- 
w et m łodym  m u n d u rk o w y m  aktorom  
nic n ie  m ożna  było zarzucić.

Wczorajszy wieczór stał się jesz 
cze jed n ą  perłą w twórczości Ivo Gal
la. T em  cenniejszą, że tw orzoną  w tak  
t ru d n y ch  w a ru n k ach .  Oby ją  C zęs to 
chow a ocenić potrafiła. Widz.

Zebranie organizacyjne a b 
so lw en tów  Szkoły H andlow ej 
W niedzielę , d. 13 0. m. o godz. 16 
w lokalu  S tow . Kupców P o lsk ich  (II 
Aleja 24) odbędzie się zebranie or
gan izacy jne  abso lw entów  Szkoły H a n 
dlowej z la t  u b ieg łych  t. j. od 1924 
roku.

Porządek  obrad zebrania przewi
duje: zagajenie,  wybór przew odniczą
cego i p rezyd jum  zebrania, odczy ta
nie i zatw ierdzenie s ta tu tu ,  wybór za
rządu, w ybór przedstaw icieli  poszcze
gólnych  roczników, wybory do komisji 
rew izyjnej,  wybory do sądu  ko leżeń
sk iego , oraz wolne wnioski.

Zebranie organizacyjne , noszące 
ch a rak te r  zebran ia  walnego, w inno 
zgrom adzić  w szystk ich  abso lw entów .

Konieczność pow stan ia  organizacji 
abso lw entów  sta ła  się kw cst ją  ak tual 
n ą  i pilną, czego dow odem  je s t  ogrom 
n e  za in te resow anie  w szys tk ich  ab so l
w entów .

Zebranie niedzie lne w lokalu Stow 
K apców  P olsk ich  potw ierdzi tę ko
nieczność zorganizow ania się.

P odstaw ek  i p ło t p. Kubery.
A nton i P odstaw ek : nazwisko kró tk ie ,  
mówi jed n ak  wiele. Bo któż nie sły
szał o P odstaw ku  i jego sukcesach , 
za k tóre  P o d s taw ek  .odznaczenia"  
o trzym ał od w ydzia łu  śledczego i s ą 
dów m iejscow ych. A lis ta  tych  „od- 
:znaczeń“ je s t  dość d ługa.

Do lis ty  sukcesów  P o d s taw k a  po 
l ic ja  dopisała  wczoraj: Antoni P o d s ta 
wek, zebrawszy kilku kom panów  do 
pomocy, zniszczył p łot p. Franc iszka  
K ubery  (W azów 7), a nad to  wybił 7 
szyb.
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Polski Czerwony Krzyż z chw ilą  

pow stan ia  na  terenie  m Częstochowy 
Pow iatow ego K om ite tu  dla Spraw  B ez
robocia, na zaproszenie przew odniczą
cego Kom itetu, dyrek to ra  Kasy Cho
rych p. M atuP, wszedł wskład tegoż 
K om ite tu , tworząc sekcją san itarną . 
Sekcja  san ita rn a  P. C. K. rozpoczęła 
sw ą pracą od dnia 27 października
1931 roku  a dn ia  31 go października
1932 roku zakończyła sw ą  owocną 
działalność.

Na prośbą P. C. K. ofiarowali b ez
in teresow nie  sw ą pracę p. p. lekarze, 
lekarze dentyści ,  felczerzy, związek 
położnych i siostry P. C. K. Czynne 
były dw a p u nk ty  zgłoszeń o porady 
lekarsk ie  dla bezrobotnych, jeden  — 
przy ul. Dąbrow skiego  14 pod kie
runk iem  dr. Parnow skiego , drugi — 
w am b. Kasy Chorych w Rakowie pod 
k ie ru n k iem  dr. Seeom skiego. D yżuro
w ały  Siostry P. C. K. przyjm ując w e 
zw anie  i skierow ując odpowiednio 
chorych  do poszczególnych lekarzy.

Pomoc, udzielona w ciągu  powyż
szego okresu, w cyfrach przedstawia 
się następująco:

Ogółem udzielono porad lekarsk ich  
24 843 chorym, z tego skierow ano do 
pryw atnych  gab ine tów  lekarsk ich  
18 393, udziolono pomocy na m iejscu 
zgłoszeń 1.113, odwiedzono ciężko oho 
rych w dom u 1.034, w nagłych  w y
padkach  pogotowie Kasy Chorych 
304, zastosowano naśw ie tleń  12, s k ie 
rowano do przychodni p rzeciw gruźli
czej 775, korzystało z pomocy przy 
porodach 175 chore, przy 1225 w izy
tach 1.225 chorym, korzysta ło  z po
mocy dentystycznej 1,998 chorych.

Pracę sw ą ofiarowały następujące  
osoby: p. p. doktorzy Brsm  A., B or
kow sk i  A., Bogucki F., B ataw ia  L., 
B ronia tow ski P., B łagow iaow  P., Dy- 
k ierow a E., Epszte in  B , F rankenberg ,  
F o g e lb su m  J.,  Grzybowski O., G ntm an  
L ,  F m ke lsz te in  J., F ran k e  A., Falk  
H., Geisler H., Goldman L., G runw ald 
K., Horzelska, Heyman G., Ja ro ń  W., 
J a b ło ń sk i  St.. Kahl Wł.. Kagan D., 
Kohn Marja, Kohn Stefan, Kędzierski 
L., Konar W., K onarski A., Lipiński 
J.,  Lew kow icz C., Lew in  M., Łokczew 
ski K„ Marczewski J., M ikulski W , 
N atkańsk i W., P iw ow arczyk J .,  Polak 
H., P e t ry k a t  E  , Parnow ski K., P u rzy c 
k a  A., Piltz St., Rosen M , Szoiro Or
lińska, S zaniaw ski P., Skotn ick i J., 
Sobol W., Szhfferowa, Siciarz W., 
S taw n ick i ,  Szwedowski J., W asilew 
s k i  L., W rześn iew sk i Wł., W ajsber, 
gow a R ,  W olberg A., W einbaum , 
Zand J.,  Zakrzewsiii J .,  lek.-dentyści:  
B em ow a G.. Czerw ińska A., D z iub iń 
ski WŁ, Gelbard M , G .unw aldow a K.- 
K onarska G , Kartuzowa L., Nowaków 
na A., N a tkańska ,  Rozenblatt M., So
bolowa R., felczerzy: p. A dam czyk  
J , ,  Gawlik St., Kwapisz J .  Sobociński 
St., Mizer, A. Związek położnych z 
p rzew odniczącą p. Jan u so w ą .

W szystk im  wyżej w ym ienionym  
osobom, k tóre  w czasie akcji san ita r 
nej miejscowego Polsk iego  C zerw one
g o  Krzyża poświęciły  tak  dużo bez
in teresow nej pracy i tru d u ,  dla u lże
nia doli bezrobotnych, Zarząd m ie js 
cow ego Czerwonego Krzyża wyraża 
praw dziw e uznan ie  oraz sk łada w 
im ien iu  sw o im  jako też  tych szero
k ich rzesz bez im iennych  bezrobotnych 
serdeczne podziękow anie  i to  zapew 
nienie, że tak  h u m an i ta rn a  praca nie 
m in ie  bez echa, ale n a  liczne szeregi 
bezrobotnych oddziała bardzo dodat
nie, chroniąc je od trucizny  k o m u n is 
tycznej i w sączania  w dusze tych n ie 
szczęśliwych jad u  n ienaw iśc i niety lko 
k lasowej ale  ogólno ludzkiej.

Za Zarząd P. C. K.
Edward Wnęk

X SPRZEDAŻ X
X SUKNA I KORTÓW X
*  N. A. LASTMAN *

C zestoch ow a , I A leja  5 J
P o lec a  w  w ielk im  w y b o rz e  m a te r -  

S #  jały: p a l to to w e ,  u b ra n io w e ,  p o k ry

K cia na futra, spodn iow e ,  n a  pal ta  
dam sk ie  o raz  dz iec ięce ,  z p ie rw -  
s z o rz ę d n y c h  fabryk  Bielskich i t t f  
T o m a szo w sk ic h  po  cenach  fa- 

^ _____________ brycznych ._____________

Sesja budżetowa Sejmu, po jed n o 
dniow ych obradach, została odroczona 
na  dni 30. D yskusja  genera lna  nad 
budżetem , jaka się odbyła na tle t x  
pose m in is tra  skarbu ,  w ykazała  do
wodnie, że opozycja zarówno praw ico
w a, j a k  i lewicowa właściw ie sabotuje  
pracę  nad  budżetem  państw ow ym . 
N iepodobna bowiem  za poważną pra
cę budżetow ą uw ażać stanow isko  pra 
wicy, k tórem u dał wyraz prezes KI. 
Nar. prof. S. Rybarski, które właści 
wie sprow adza się do kw estii  perso
nalnej: „nie wy, ale m y ” . Z tdnego
odm iennego  p ro g ram u  budżetow ego 
p. R ybarski nie w ysunął.  Przeciwnie, 
z przem ów ienia jego n ie trudno było 
w ysnuć  wniosek, że linję postępow a
n ia  Rządu uw aża  on za słuszną. P ow 
tarza jed n ak  z m anjackim  uporem , że 
praw ica  potrafiłaby to sam o w ykonać 
stokroć lepiej. Oczywiście, sam  sobie 
napew no nie wierzy. Jeszcze trudniej 
uw ażać  za poważną pracę budżetow ą 
to, co słyszała Izba sejm ow a z ust 
p rzedstawiciela  opozycji lewicowej p. 
M. N iedziałkowskiego. Zalecał on „soc
jalizację środków produkc ji”, jako j e 
dyne wyjście z k ryzysu  obecnego. 
R ecepta ta  m ogła robić wrażenie przed 
la ty  k i lkunas tu ,  gdy św ia t  nie m ia ł  
jeszcze przed oczyma p rzyk ładu  Rosji 
sowieckiej. Dziś w iem y już  doskonale, 
że „budow nictw o socja lis tyczne” — to 
najkosztow nie jsze  budow nictw o na 
świecie, nie nadające się zgoła do zas
tosow ania  w łaśn ie  w dobie k ryzysu  
św iatow ego  i powszechnego zubożenia. 
P rzedstaw iciel ludowców M. Róg nie 
próbował wcale do tknąć zagadnień 
budżetow ych, ograniczając się do zn a 
nych skarg  na ciężkie położenie ro l
n ików  i na w ysokie  opłaty  targowe. 
S łow em , dyskusja  genera lna  nad b u d 
że tem  wykazała, że opozycja stoi w ła ś 
ciwie poza zagadnien iam i budże tow e
m u  a więc i poza życiem  państwo. 
B udżet bow iem  je s t  najis to tn ie jszem  
odbiciem życia Państw a. U grupow ania  
polityczne, które sabo tu ją  budżet, tem  
sam em  staw iają  sam e siebie poza n a
w iasem  życia państw ow ego. P re te k s 
tem  dla takiego trak tow am ia  życia 
państw ow ego i zagadnień  budżetow ych 
dla naszej opozycji jest is tn ien ie  w 
Sajm ie zwartej większości prorządo- 
wej. Poco m am y  się w ysilać — m ó 
wią panow ie z opozycji — skOTO i tak  
wnioski nasze  przez w iększość se jm o
w ą będą odrzucone. T ak  rozumując, 
opozycja podważa sam ą is to tę  par la 
m en taryzm u . k tórego celem  je s t  w y 
tw orzenie stałej, zdolnej do rządzenia 
większości. Opozycja jest widocznie 
zdania, że „praw dziw a w ięk szo ść” 
może być tylko rezu lta tem  targów  i 
p rzetargów  kuluarow ych, i tylko sła
by, ciągle zm ienny, niewolniczo za leż
ny od partyj sejm ow ych rząd, m a  p ra 
wo is tn ien ia  w Polsce.

X
Sesja budżetow a została odroczona 

na dni 30. Odbyło się posiedzenie ko
m isji budżetowej, re fera ty  zostały po
dzielone, referenci będą tedy mieli 
czas na  należyte  opracowanie o trzy
m anego  m ater ja łu .  Dalsze kon ty n u o 
w anie dyskusji ogólnej w niczem, oczy
wiście, pracy tej u ła tw ić  im  nie mogło.

X
Zm iana na s tanow isku  m in is tra  

spraw  zagranicznych — ustąp ien ie  
m in is tra  A ugus ta  Zaleskiego i nom i
nac ja  na  to s tanow isko  Józefa Becka, 
do tychczasow ego w icem in is tra ,  w y w o 
ła ła  liczne kom entarze  zarówno w pra 
sie krajowej, jak  zagranicznej. Oczy
wiście, tem a tem  domysłów i k o m e n 
tarzy było pytanie ,  czy zm iana osób 
oznacza zm ianę polityki polskiej. Do 
m niem aniom  w ty m  względzie poło
żyło kres  oświadczenie m in . Becka, że 
po lityka polska pozostaje n iezm ien io 
na. P ew ne sfery naszej opozycji, 
zw łaszcza tej, k tórą in s tru u ją  sfery 
opozycyjne, skłonne są do snucia  d a 
leko idących domysłów przy każdora
zowej zm ianie  personalnej w składzie 
Rządu. Tem u odłam owi opinji naszej 
trudno  je s t  pogodzić się z m yślą, że 
w Polsce n iem a obecnie kryzysów g a 
binetowych. Jak k o lw iek  następu ją  
zm iany  personalne  w składzie Rządu, 
są  to zaw sze zm iany  osób, n ie  zaś 
system u. To sam o jest oczywiście i 
obecnie: nastąp iła  zm iana  osób w k ie 

row nic tw ie  naszej polityki zagranicz
nej, nie znaczy to jed n ak  wcale, że 
zajdzie zm iana w jej cela h  i zasadni
czej iinji.

X
W w yniku  now ych wyborów do 

par lam en tu  n iem ieck iego  dw a fak ty  
przedew szystk iem  zas ługu ją  na u w a
gę: zm niejszenie ilości głosów craz 
ilości m andatów  partji  socjalistów n a 
rodowych (Hitlera) oraz — wzrost gło
sów kom unistycznych . Dwa te fakty  
pozostają w przyczynow ym  ze sobą 
związku. Bez żadnej przesady tw ie r
dzić można, że Hitler w ychow ał sobie 
sw ych  następców  — kom unistów . 
Hitler operował najskrajn ie jszem i h as 
łam i społecznem i, z dodatk iem  deko
racji „kronprinzów ”i„trzeciego R eichu” . 
Gdy jednatc potknął się na schodach, 
które prowadzą do władzy, i m asy  ro 
botnicze zaczęły odczuwać zawód, nie 
miały one przed sobą innej drogi, jak  
— kom unizm . Odrzucenie ozdoby w 
postaci kronprinzów  i „ trzeciego"Ce
sa rs tw a” przyszło ła tw o tym  900 t y 
siącom głosów, które przerzuciły się 
obecnie od H itlera do kom unistów . 
Potw ierdza się s tara  prawda: jaki po
siew, taki plon.

X
Od 6 do 13 lis topada trw a w P o l

sce t. zw. „tydzień ro ln iczy”. W mias 
tach  powiatowych, a n as tęp n ie  — wo
jew ódzk ich  odbyw ają  się zjazdy i ob
rady rolników, k tórych  uw ieńczeniem  
i zam knięciem  będzie dn. 13 zjazd 
delegatów w W arszawie, na k tó rym  
usta lone będą rezolucje, zaw iera jące  
postu la ty  rolnictwa. Oczywiście, całe 
społeczeństwo polskie z za in teresow a
niem  i sy m p a tją  śledzić będzie prace 
rolników, zmierzające do polepszenia 
ich doli. Rolnictwo je s t  zbyt w ażną 
gałęzią naszej produkcji społecznej, by 
m ożna było lekcew ażyć jego interesy. 
Ponad 20 miljonów ludności naszego 
P ań s tw a  żyje z ro lnictwa, połowę blis
ko dochodu społecznego daje jej pra 
ca. Kryzys św iatow y ciężko do tkną ł  
naszych rolników. W ciągu os ta tn ich  
la t czterech cena p roduk tów  rolniczych 
spadła o 50 proc. blisko, i to zarówno 
zbożowych, jak  i hodowlanych. Kry
zys zastał rolników w ty m  m omencie, 
gdy  po zniszczeniu w ojennem  zdołali 
odbudow ać sw e w arszta ty  za p ien ią 
dze pożyczone. S tąd  trudności p ła tn i
cze, w jak ich  znaleźli się rolnicy i ko
nieczność zarządzeń ze strony P a ń 
stw a, k tóre  z jednej s trony  zm ierzały
by do u trzym an ia  cen na  ry n k u  w ew 
nętrznym , z drugiej — pozwoliłyby 
rolnikom  w yw iązać się z d ługów, bez 
u tra ty  sw ych  warsztatów pracy. Naj- 
zaw ziętszy  zw olennik l ibera lizm u gos
podarczego m usi  w tej sy tuacji z re 
zygnow ać z teorji la isser  faire‘yzmu.

P ań s tw o  m usi ingerow ać ene r
gicznie w stosunki,  iakie wytworzyły 
się w rolnićtwie, zaś rolnicy nie m ają  
przed sobą innej drogi, jak  rzetelna 
w spó łpraca  z rządem. Ńa czoło tych 
zagadnień, które sam i rolnicy rozw ią
zać m uszą, w ysuw a się organizacja 
zbytu płodów rolniczych. Zbyt tych  
płodów, zwłasza przez drobnych rolni
ków, jest w kra ju  naszym  tak pier
wotny, łańcuch  pośredników je s t  tak  
długi, że przed ro ln ikam i leży tu  pole 
żm udnej, ale owocnej pracy. Oczy
wiście, praca ta  nie może się w y ra 
żać w bojkocie ta rgow isk  m iejskich, 
k tóry  S tronnictw o Ludow e usiłowało 
zorganizow ać w n iektórych okolicach 
kraju  Centralna organizacja roiników 
polskich w yraz iła  już opinię o niece- 
lowości tego rodzaju odruchów, które 
pozbawiają jedynie dzielnego rolnika 
1 tych szczupłych w pływ ów , jak ie  
daje m u dostaw a produktów  do miast, 
n ie  może jednak  wyw rzeć w pływ u na 
ich cenę. Organizacja zbytu zaporaocą 
spółdzielni w łasnych  — oto zadanie, 
które stoi przed roln ikam i i k tó rem u, 
m am y nadzieję, poświęcona będzie 
należyta  uw aga  w ciągu „Tygodnia 
Rolniczego".

LEKARZ DENTYSTA

MICHAŁ GREJNIEC
Aleja N. Marji P an n y  nr.  10. 

P rz y jm u je  od 9—1 i od 3—7 w ieczorem . 
w  n ie d z ie le  i św ię ta  od 10—2 po połud,

B ao -r je  anodow e ClAlfiaAaa11 
— zn a n e j  fab ryk i iiCICnll Oli 

po ce nach  na jn iższych .

radfowe „Tungsram **
po cenach  od 10 zł. z gw aran c ją .  

I .a d o w a n ie  akum ula to rów ! 
W s z e lk ie  a r ty k u ły  tech n ic zn e ,  e l e k 
t r o te c h n ic z n e  i r a d jo w e  po cenach  

na jn iższych .
„ŁOŻYSKA KULKOWE1 S. R. O.

Biuro T echn iczne  „ U N I O N * *
S p. z o .  o .

C zęs tochow a,  A leja  14 — te le fo n  7-70

Z  KRAJU.
Tajemnica Stradivariusa.

U tnie je  Witde ibgeua o sposobie 
przerabiania  drzewa, k tóry  pozwolił 
fabrykow ać s łynnem u  S tradivariusow i 
skrzypce, k tó re  do dziś dnia n ie  zn a 
lazły rów nych  sobie.

Obecnie m ieszkaniec Zgierza p. 
Rom an Szadkow ski, sk rzypek  am ator, 
sek re ta rz  sądu  grodzkiego, jest na  
śladach  ta jem nicy  Stradivariusa .

Od 30 lat pracował on nad  sprepa 
row an iem  drzewa, pozbawionego 
wszelkich tw ardych  drgań.

Ostatnio  w yprodukow ał skrzypce z 
deszczułek, p rzygo tow anych  przez sie 
bie w drodze go tow ania  ich i m ocze
nia w rozm aitych  płynach . Skrzypce 
te  w sw ym  tonie n iezem  pono nie 
różnią  się od s łynnych  S trad ivariu  
sów.

N ie z n a jo m o ś ć  „fachu".
Do sk ładu  fu te r  M. Millera w L o 

dzi przybyli dwaj w y tw orn i panowie, 
którzy wyrazili chęć kup ien ia  kilku 
skórek fu trzanych.

Gdy sprzedaw ca wyłożył im  na 
bufet k ilkanaście  skórek  osobnicy ci 
oglądali je bacznie, jed n ak  nie godząc 
się na cenę wyszli, nie zakupiw szy 
nic.

Po ich w yjściu spostrzeżono brak 
k ilku  skórek  bobrowych, wartości 
225 zł. Złodzieje pozostawili natom iast 
au ten tyczne  skórk i bobrowe, p rzedsta
wiające w artość 10 kroć większą.

Zabójs two  przez  rzucenie  
pod pociąg.

Pod tak im  zarzu tem  s taną ł  przed 
sądem  okręgow ym  w W arszaw ie 21-1. 
Bolesław Michlewicz, m ieszkaniec Z ie
lonki (pod Warszawą).

Oskarżony ożenił się przed trzema 
laty  z biedną dziewczyną. Gdy na 
składzie w ęgla nieco się dorobił — 
pożycie małżeńskie  Michlewicza z żo
n ą  uległo  zasadaiczej zm ianie na  g o r 
sze. Uw ażał się on bowiem za coś lep- 
szogo od swej połowicy, która nic m u 
nie w niosła w posagu.

Pewnej nocy czerwcowej ub. r. 
Zielonka zaalarm owana została s trasz
n y m  w ypadkiem . Oto pędzący pociąg 
odciął głowę jakiejś kobiecie, k tórą  
okazała się żoną Michlewicza. Ten os
ta tn i  dow iedziawszy się o te m — przy
był na miejsce w ypadku, schwycił 
zm asakrow aną kobietę  i począł obca- 
łowywać. Poniew aż na  ciele dom nie
m anej samobójczyni znaleziono ślady 
pobicia, przeto słusznie  zrodziło się 
przypuszczenie, że Michlewiczowa 
pad ła  ofiarą m orders tw a, k tórego  
spraw ca dla upozorowania sam obój
s tw a  rzucił jej zwłoki pod pociąg.

Na podstaw ie  zeznań * b ra tanka  
M ichlewskiego, 14 le tn iego S tasia  i 
innych  pośrednich św iadków  sk iero
w ano podejrzenie przeciwko Michlewi- 
czowi.

S taś  Michlewicz zeznał, iż k rytycz 
nego wieczoru stryj uderzył k ijem  
stry jenkę ,  k tó ra  up ad ła  i więcej się 
nie poruszyła. Co się dalej s ta ło  S taś  
nie widział.

Post. Czyżewski s tw ierdził,  że je
den  z sąsiadów  Michlewicza, będąc 
przezeń przesłuchiw any oświadczył, 
iż w dniu  poprzedzającym w ypadek
— słyszał kłó tn ię  m ałżonków . Gdy 
ona mówiła  do męża „uspokój s ię”— 
on na  to odrzekł: „dzisiaj będzie nasz 
rozwód".

Oskarżony nie przyznał się do winy, 
w yjaśniając, iż przed ową s traszną 
nocą, gdy wrócił w ieczorem  do dom u
— przyłapał żonę na w iarołom stw ie 
ze sw ym  parobkiem  Osicą. Wówczas 
pow stała  aw an tu ra .  W  rezultacie  os
karżony wygnał żonę z domu.

Gdy otrzym ał w iadom ość o rzucę-
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niu się żony pod pociąg — zaraz poś 
pieszył na m iejsce  w ypadku .

N a w stęp ie  rozprawy — prck W o 
liński wniósł o aresztow anie  Michle- 
wicza (pozostawał na wolności za 
kaucją) na  czas rozprawy, a to dla 
un iem ożliw ienia  m u porozum iew ania  
się ze św iadkam i.

Po przesłuchan iu  części św iadków , 
k tórych  zeznania na ogół są m ę tn e — 
sąd  zarządził przerwę do soboty.

ZE ŚWIATA.
E p o k o w y  w y n a la z e k  w Anglji.

F en om enalnego  w ynalazku doko
nano w I bryce nap iera  i klisz fo to 
graficznych w Ilford w h rabs tw ie  
E ss tx .

G rupa chemików w ynalazła  kliszę 
nadzw yczajn ie  czułą, k tó ra  pozwala 
na zrobienie zdjęć fotograficznych z 
odległości tysięcy kilometrów. S en sa 
cyjne to odkrycie może sprow adź ć 
k om ple tny  przew rót w tak tyce  wojsk 
lądowych, pow ietrznych  i flot w o jen 
nych  m orskich. Adm iralic ja  ang ie lska  
i m in is te rs tw o  wojny w ykazu ją  żywe 
zain teresow anie  ty m  'w ynalazkiem .

Miałby on również olbrzymie zn a 
czenie dla badań astronom icznych, 
jak również dałby żegludze morskiej 
zupełne bezpieczeństwo, chroniąc od 
zderzeń okrę tow ych w padania  na  
sk a ły  itp.

Te w prost  cudow ne w łaściwości 
k liszy w yn ika ją  ze specjalnej m asy 
chemicznej, k tó ra  czyni ją  czułą na 
prom ienie czerwone niewidzialne. Dzię 
ki n iezw ykłej czułości kliszy zdjęcia 
m o g ą  być robione bez ograniczenia 
co do odleglośoi, chociaż ty lko w y 
pukłość skorupy ziem skiej będzie j e 
d yną  przeszkodą.

Ale to jeszcze nie wszystko.
Zdjęcia będzie m ożna robić o k aż

dej porze dnia  i nocy na dowolną od 
ległość, a także w niepogodę i m głę. 
Mimo to zawsze będą one jednakow o 
czyste i dokładne.

Zain teresow anie  władz ang ie lsk ich  
w yna lazk iem  je s t  tak  wielkie, że po
leciły one przeprowadzić dokładne 
badania i sprawdzić szczegółowo do
niosłość odkrycia .

W  czasie wojny wszelkie w ysiłk i 
u k ry c ia  swych pozycyj lub okrętów  
w zasłonach z d y m u  czy w inny s p o 
sób byłyby bezowocne. C udow na kli
sza pozwoli z ogrom nych  odległości 
fo tografow ać w szystko  jaknajdokład* 
niej.

W  tern sam em  labora torjum , w 
k tó rem  dokonano tego odkrycia, m ają  
być teraz robione w ysiłk i dla w yna- 
le*zienia klisz czułych na prom ienie 
u ltrafio le tow e. W ówczas będzie m ożna 
robić zdjęcia n ie ty lko zdaleka i o każ 
dej porze dnia i nocy, aie i poprzez 
domy, m ury ,  skorupę  ziem ską. J ed n e m  
słow em  nic nie będzie m ogło  przesz
kodzić dok ładnem u zbadan iu  położenia 
przedm iotów n aw e t  n iedużych  i z od 
ległości n ieograniczonych.

I przy ty m  jednak  w ynalazku pow 
tarza  się ta  sam a historia. D okonaw 
szy tak  cudow nego  odkrycia, ludz
kość nie m yśli o n iczem  innem , ja k  
o zastosow aniu  go do wojny.

Zabójca Igi Korczyńskiej przed sadem 
apelacyjnym w Warszawie.

Biuro D z ie n n ik ó w  i O g ło s z e ń

„RENOMA”
wł. MARIAN Ż U K O WS K I  

Częstochowa, Aleja Nr 21, tel 448.
PRZYJM UJE: O g łoszen ia  do w szys tk ich  

pism  kra jow ych  i zag ran ic zn y c h .  
POLECA: D zienniki i czasop ism a  k r a 

jo w e  i zagran iczne .  
S PR ZED A JE: W y r o b y  ty to n io w e ,  p a 
p ierosy ,  o raz  znaczki s te m p lo w e ,  p o c z 

tow e, w e k s le  i t. p. 547
O B SŁUG A  SZYBKA i SOLIDNA.
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iKOWALSKINA
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Sąd ape lacy jny  w W arszaw ie  roz
pa tryw ał sp raw ę Z acharjasza D rożyń
skiego, skazanego  przez sad pierwszej 
ins tanc ji  za zabójstwo Igi Korczyńskiej 
na  8 la t ciężkiego więzienia.

Ze względu  na  specja lny charakter  
procesu, k tó ry  odbiega poważnie od 
ram  zw ykłego procesu w drugiej in 
stancji,  a to w s k u te k  złożenia przez 
p rokuratora  i obronę c iekaw ych w nio
sków o powołanie ek sp e r ta  w dzie
dzinie tańca i b ieg łych  lekarzy rsy -  
chjatrów oraz św iadków , sala sądow a 
była przez cały czas przewodu sądo
w ego przepełniona publicznością, któ 
rą  wpuszczano za spec ja lnem i zapro
szeniam i.

Na rozpraw ę powołano jako e k s p e r 
tów p. T ac janę  W ysocką, k tó ra  ma 
wyrazić  na  w niosek  p rokura to ra  opinję 
o skali ta len tu  ś p. Igi Korczyńskiej, 
bieg łych  prof. Grzywo-Dąbrowskiego, 
dr. Nelkena i dr. Dreszera, którzy m a 
ją zaopinjować o poczytalności o sk a r 
żonego. Pozatem wezwano czterech 
św iadków , którzy zeznaw ali już  w 
pierwszej ins tanc ji .

Iga  Korczyńska, 19 le tn ia  tan ce rk a  
tea tru  „A n an as”, u ta len tow ana , p ra
cowita, k ryszta łow ego charak teru  dzie
w czyna (jak zgodnym  chórem  zezna
wali w szyscy św iadkow ie) została 5 
s trzałam i pozbawiona życia.

Zabójstwo — jak  wiadom o — n a 
stąpiło  w m arcu  r. ub., w k u luarach  
tea tru  „A n an as” tuż  przed rozpoczę
ciem  przedstaw ienia.

Zabójca, ex narzeczony tancerk i.  
Zacharjasz Drożyński, chłopiec zdolny, 
in te l igen tny ,  ale typowy powojenny 
okaz wykolejeńca, człowiek, którego 
treśc ią  życia były m odne garn itu ry ,  
wesoło spędzona noc, bilard i kobiety.

K orczyńska, ciężko pracując, u trzy  
m y w a ła  rodzinę. Drożyński, po utra* 
ceniu , z pow odu zan iedbyw ania  się 
w pracy, k i lku  kolejDO posad, nie 
w stydził się korzystać z pomocy c ięż 
ko pracującej siostry, puszczając p ie
n iądze na rozrywki.

K orczyńska kochała  Drożyńskiego, 
aie go się bała. On twierdzi, że k o 
chał ją  do sza leństw a, ale jednocześ
nie ją m altre tow ał i tyranizował. W ie 
lokrotne próby zerw ania  zawsze k o ń 
czyły się p rzym usem  do naw iązan ia  
s tosunków  ze strony Drożyńskiego.

Do zabójs tw a pchnęła  Drożyńskie
go zazdrość, spow odow ana w idokiem  
innego m ężczyzny, oczekującego n ie 
raz pod tea trem  na narzeczoną.

Po dokonaniu  zabójstw a, D rożyń
ski usiłow ał popełnić  s am o b ó s tw o ,  
lecz po kilku tygodniow ej kurac ji  w y 
zdrowiał.

Dwie morderczynie staną przed sądem
doraźnym.

N adspodziew anie  prędko w ykry ła  
policja zbrodnię, dokonaną na  osobie 
67-letniej żonie dozorcy nocnego, Wi- 
ktorji  Drzazgi, k tó rą  zam ordowano w 
jej izdebce o godz. 4 rano.

S ta ruszce  zadano 5 ran siek ierą  w 
głowę.

W ażną, dla w ykryc ia  zbrodni, oko
licznością było usta len ie ,  że w nocy, 
w której spełniono zbrodnię, odwie
dzały  D rzazgę dwie m łode  kobiety.

Była to s iostrzen ica  zam ordow anej,  
Zofja Pu łkow nik ,  osoba dobrze zDana 
wśród m ętów  W arszawy pod przezw i
sk iem  „Zielona” . Zam ieszkuje  ona s ta  
le w R em bertow ie  z przy jacie lem  
sw y m  A dam em  M aliszew skim  la t  52, 
bezr bo tnym  cukiern ik iem , ojoem troj
g a  dzieci, — oraz ja k a ś  d ruga ,  m ło 
da, zaledwie 16 le tn ia  dziewczyna.

Pon iew aż na m ie jscu  zbrodni zn a
leziono porzucone części garderoby ko 
biecej, pow stało  przypuszczenie, że 
n ik t  inny — jak  tylko te  dwie kob ie
ty  dopuściły  się bestjalskiego czynu. 
Rozpoczęto poszukiw ania ,  najpierw  w 
Rem bertow ie  i us talono, że 16 le tn ia  
dziew czyna, k tó ra  tow arzyszyła  Zofji 
P u łk o w n ik  nazyw a się Felic ja  F a l i 
szewska.

Z itrzy m an o  ja i poddano badaniu . 
Zeznania jej brzmiały w ręcz sensacy j
nie. Okazało s i ę ,ż e  P u łk o w n ik  już  od 
roku  nam aw ia ła  ją  do zbrodni. Gdy 
wreszcie dała się sk u s ić  — zbrodniar- 
ka  wzięła j ą  ze sobą i zawiozła do 
W arszawy.

Na dw orcu W schodn im  ośw iadczy
ła  jej — że m uszą  zam ordow ać dw ie 
ciocie, ażeby mieć pieniądze Da w y 
jazd do A rg en ty n y .  Początkow o p o 
szły do ciotki Józefy P u łkow nik ,  ale 
zasta ły  tam  k ilka  osób — wobec cze
go  zrezygnow ały  z zam iaru  i udały  
się na Pola Skaryszew skie . T am  p o 
prosiły o nocleg. Fa l iszew ska  ro zeb ra 
ła się zupełoie — zaś P u łkow nik  zdję
ła ty lko pantofle. Przed sa e m  P u łk o 
w n ik  soy ta ła  s taruszkę:

— Pożyczy m i ciocia 2 złote?
OdDowiedź była wym ijająca . P ó ź 

niej Fa l iszew ska  zasnęła. Obudził ją 
krzyk  i g łuchy  łom ot siekiery. Zerw a
ła  się z łóżka i u jrza ła  jak tow arzy
szka jej bezlitośnie m ordu je  ofiarę. 
Coprędzej porw ała sw ą  suknię , w ybiła  
okno i wyskoczyła. Zaraz za n ią  w y 
skoczyła morderczyni.

Na sk u tek  tych  zeznań rozpoczęto 
pościg za m orderczynią  i aresztowano 
ją  o godz. 11 wieczorem — gdy d zw o 

niła do b ram y  gdzie m ieszka jej sio
s tra  Marja Duszek.

W toku  b adan ia  przyznała się do 
zbrodni — lecz twierdzi uparcie, że 
chcia ła  tylko ogłuszyć staruszkę. Zra
bowała 10 złotych — nie zdążyła z ra
bować 1.700 zł. które u k ry te  były w 
szafie

Obie kobiety osadzono w więzieniu. 
Grozi im  sad doraźny.

Kącik rozrywkowy.
Rozwiązanie zadania Itr. 8 7 ,

u m ie sz czo n e g o  w  nr. 256„Słowa C zęsto 
chow skiego".

SZLACHCIC NA ZAGRODZIE
— R Ó W N Y  W O JE W O D Z I E .
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T ra fn y ch  ro zw iązań  za d an ia  nr.  84, n a 
des ła ło  15 osób, z k tó ry ch  n a g ro d y ,  w  p o 
staci ks iążek ,  w  d ro d z e  losow ania ,  u z y 
ska ły  n as tępu jące :  I) A nna  K onieczków - 
na,  2) H e n r y k  K aczarow sk i,  i 3) „ S z a r a 
d z is ta"  z Koniecpola .

W y m ie n io n e  w y ż e j  osoby  p ro sz o n e  
są o z g ło sz e n ie  się do redakcji ,  w  g o d z i 
nach  u rzęd o w y ch ,  ce le m  o d eb ra n ia  nagród .

 oxo-----

S z a r a d a  s y l a b o w a  tir.  8 8 .
Ułożył: B. P a lu sz e k

Z p o w y ż s z y c h  sy lab  u łożyć  17 w y r a 
zów  w e d łu g  p o d a n e g o  znaczen ia .  L i te ry  
p o cz ą tk o w e  i k o ń c o w e  czy ta n e  w  k ie ru n 
ku  p ionow ym , d a d z ą  w a ż n y  fakt z d z ie 
jó w  h is to r j i  Polski:

SYLABY: A c h — al—b a —boc— b e l—ca 
—c a r —ej a— c h a ł—c e —ci— cje ey  czyk  — 
d o s —d u e—dy— e k s—g ra f  gon  i i iz 
j a —j a —ka—k o p —k u n — les  li lo— ław  
n a —n o —nv  —o—p e — po ra  r a d — r a i—ro 
—s e —s e —s tw o — s ła w —ta r z — te —tr a — te l  
_ t e m —to - t y —w o sz —za s—zo.

Z n a c z e n i e  w y r a z ó w :
1) O p isa n ie  w ie lo r y b ó w 1 2) Miasto n ad  

H o ry n iem ,  3) D oczesny , 4) P o e t k a ,  
5) Książę M orawji,  6) B ezcze lność ,  7) Ó s
m a  część  m iary ,  wagi, 8) 5 0 -c io le tn i  lubi-  
le u sz  k a p ła ń s tw a ,  9) C zw oroką t,  10) Zw ią  
zek  z g ro m a d y  p o ta s o w c ó w  z w o d o re m  i 
t l e n e m ,  11) P ro m ie n io w a n ie ,  12) P r z y r z ą d

do i lu s t ro w a n ia  d źw ięków , 13) L u d  za m  
w  B razylji ,  14) W n u k  k ró la  judzk iego  Je -  
c h o n ja sz a ,  15) M aszyna  do p isan ia  ( b e z 
szum na) ,  16) D o ro ż k a r z  ro sy jsk i ,  17) P o e 
ta  w łoski.

Za tra fne  rozw iązan ie  p o w y ż sz e g o  za 
dan ia  re d a k c ja  „S łow a" p rze z n a c z a  t rzy  
n ag ro d y  książkow e.

Rozw iązania w in n y  b yć  n a d e s ła n e  do 
R edakc ji  „S łow a" ,  11 A le ja  32, do c z w a r 
tku  (włącznie).

Go usłyszymy dziś przez Radjo?
W A R SZ A W A  13 listopada.

9.55 P ro g ra m  n a  dz ień  b ieżący .
10 00 N ab o ż eń s tw o  z K rakow a.
11.58 S y g n a ł  czasu  z W a rsz .  Obs. Astr. 

h e jn a ł  z Krakow a.
12.05 P ro g ra m  na  dz ień  b ieżący.
12.10 Urz. kom. P ańs tw .  Inst. M e t  
12.15 P o ra n e k  symf. z Filh. W a rs z a w s k ie j
14.00 Kom. R oln .-M eteor.  P. I. M.
14.05 O dczy t  ro ln iczy .
14.25 M uzyka ludowa.
15.05 Co s łychać ,  o cz em  w ie d z ie ć  t rz e b a .
15.25 M uzyka lu d o w a
16.00 P ro g r a m  d la  m łodz ieży .
16.25 P ły ty  g ram o fo n o w e .
16.45 W iadom ości p r z y je m n e  i p o ż y te c z n e .
17.00 Koncert kameralny.
17.55 P rog ram  na dzień  nast.
18'00 M uzyka lekka.
18.55 Rozmaitości.
19.20 Kom. Tow . Zach. do H o d o w li  Koni 

w Polsce.
19.25 T ra n s m is ja  z W ilna .
20.00 K once rt  p o p u la r n y  wyk. ork . P. R.
20.55 W iadomości sportowe.
2105 D. c. koncertu
22.00 Muzyka taneczna z Katowic.
22.55 Urz. Kom. P. I. M. i kom. po licy jny .
23.00 Muzyka taneczna.

KATOWICE 13 listopada.
10.05 N a b o ż e ń s tw o  z kośc io ła  N. M. P. w 

W ie lk ic h  P ie k a ra c h  n a  Ś ląsku .
11.58 S y g n a ł  czasu  z W a rsz a w y ,  h e jn a ł  

z Krakowa.
12.10 T ra n s m is ja  z W a rsz a w y .
14.05 „ S w .  S t.  Kostka a m ł o d z i e ż "
14.25 T ra n s m is ja  z W a rs z a w y .
15.25 Muzyka.
16.00 Program  dla młodzieży z Warsz.
16.25 In te rm e z z o  m uzyczne .
16 45 T ra n sm is ja  z W a r s z a w y .
17.55 P ro g ra m  na d z ień  nast.
18.00 M uzyka le k k a  z W a rsz a w y .
19.00 Rozmaitości.
19.10 In te r m e z z o  m u zy czn e .
19.25 S łuchow isko .
20.00 Koncert popularny  z W arszaw y
20.55 W iad o m o śc i  s p e r t  z ca łego  kraju .
21.05 D. c. k o n c e r tu  z W a rsz a w y .
22.00 M uzyka ta n e c z n a .
22.55 Kom. m e teo r ,  z W a rsza w y .
23.00 K om unika ty  sp o r to w e .

W A R S Z A W A  14 lis topada.
11.40 Codz. P rz e g lą d  P ra s y  Polskie j.
11.50 Kom. Gł. W ojsk .  St. Meteor.

komunik, lotniczej
11.58 Sygnał czasu z W arsz. Obs. 

he.jnał z Krakowa.
12.05 P ro g ra m  n a  dz. bież.
12.10 P ły ty  g ram ofonow e.
1-3.20 Urzęd. komunikat P. I. M.
15.40 K om unikat gosp o d a rc zy .
15.55 P rz e g lą d  kom unikacy jny .
16.00 S k rz y n k a  pocz tow a.
16.15 F ra n c u sk i  kurs  e le m e n ta rn y .
16.30 P ły ty  g ram ofonow e.
16.40 O d c z y t  z K r a k o w a .
17.00 Muzyka taneczna.
17.55 P ro g ra m  n a  dzień  n as tępny .
18.00 K o n c e r t  z W ilna .
19 00 Rozmaitości.  , .
19.20 „ S k rz y n k a  p o cz to w a  ro ln ic za  .
19.30 „Na w id n o k ręg u " .
19.45 P ra s o w y  D z ie n n ik  R ad jow y.
20.00 „C za rna  M arzanna"  o p e re tk a .
22 00 S k rz y n k a  p o c z t o w a  te chn iczna .
22.15 P ły ty  g ram o fo n o w e .
22.55 U rz ę d .  kom. P- I- M 

policyjny.
23.00 M u z y k a  taneczna .

K A T O W IC E  14 l i s to p ad a
11.40 Codz P r z e g l ą d  P ra s y  P o lsk ie j  i 

kom. m e te o r ,  z W a rsz a w y .
11.58 S y g n a ł  czasu  z W a r s z a w y ,  h e jn a ł  

z Krakowa.
12.10 P ły ty  g ram o fo n o w e
13.15 K om unika t gospodarczy .
13.20 K o m u n ik a ty  z W a r s z a w y .
16.00 S k r z y n k a  p o c z t o > w a .
16.15 F ra n c u sk i  z W a rsz a w y .
16.30 B a j e c z k i  c i o c i  H eli  d l a  d z i e c i .
16.40 O d c z y t  z K rakow a.
17.00 M uzyka l e k k a  z W a r s z a w y .
17.55 P ro g ra m  n a  dzień  n as tęp n y .
18.00 K o n ce r t  z W ilna .
1900 C z ło w iek  na śc ie ż k a c h  cyw il iza c j i .
19.15 Rozm aitośc i.  , . .
19.25 K om unika ty  S t r a ż a c t w a  Śląsk iego .
19.30 T ra n sm is ja  z W a rsz a w y .
22.00 S k rz y n k a  te c h n ic z n a .
22 15 P ro g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p n y .
22.20 P ły ty  g ra m o fo n o w e .
22 55 Transmisja z W a rsz a w y .________

dla

A str.

i k o m u n ik a t

Ka w a le r  la l  26, b lo n d y n ,  p rz y s to jn y  z  
za w o d u  h an d lo w iec  szuka  w s p ó ln ic z 

ki c e le m  za ło ż e n ia  p r z e d s ię b io rs tw a  h a n 
d low ego. Cel m a t ry m o n ja ln y  n ie w y k lu 
czony. O ferty  ty lko  p o w a ż n e ,
„S łow a"  II A le ja  32, pod

do Adm. 
H andlow iec" .

8SNY OGŁOSZEŃ: Przed tekstem W gr. za wiersz p r z y  S ^ u«z«nla 1# gr za wyraz. Najmniejsze 1 zl. — Bezrobotni i poszukują#* pracy k o r z y s t a j ą  z  » 0  proc. ulgi przy zamieaz
“ 1 stów. kaltarslao-oiwiatowyeh umieszczane są bezpłatni*
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